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Jeśli uważnie przyjrzymy się ha- 
słom i poglądom, które do niedawna 
jeszcze wszechwładnie rządziły na- 
szem życiem publicznem i pełniły 
w niem rolę zwodniczych drogowska- 
zów, ogarnąć musi nas zdumienie jak 
pustą, przeczącą i jątrzącą była ich 
treść. Zacznijmy dla przykładu od ta- 
kiego bodaj osławionego hasła jak 
„walki wsi z miastem“. Przemyślnie 
starano się wmówić w chłopa, że mia- 


sta chcą się u nas tuczyć kosztem naj- 
żywotniejszych jego interesów, podsu- 


wano mu dlatego aż do znudzenia hasło, 


iż miastu niby groźnemu wrogowi na- 
„leży przeciwstawić jednolity front ludu 
chłopskiego, albowiem rolnik nie powi- 


nien ścierpieć, by wykorzystywał go 
„przemożny kapitał miejski. Miasta 
ulegając znów podobnemu zaślepieniu, 
występowały dla odmiany z bojowemi 
pogróżkami pod adresem egoistycznej 
zachłanności wsi i chłopstwa. Wierzy- 
ły one Święcie w dogmat o ciasnym 
sobkostwie chłopa, który gotów jest 
wygłodzić miasta, względnie bez skru- 
pułów śrubować ceny produktów rol- 
nych, nie zważając iż, dzięki tej ego- 
istycznej polityce, ludność miast ugina 
się pod brzemieniem coraz większej 
drożyzny i bynajmniej nie uczuwa bło- 
gosławionych skutków tego, że Polska 
jest krajem rolniczym. Jaki zaś był 
praktyczny wynik owej krótkowzrocz- 
hej walki wsi z miastem? Świetnie 
nadużywała ią nie  przebierająca 
w Środkach demagogja wszelkiego ro- 
dzaju, zacierając ręce iż w Polsce 
wszyscy z wszystkimi stale walczą 
i bezkarnie można mącić narodową 
kadź. Była to robota obliczona na osła- 
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bienie gospodarcze: iły i sprawności 
państwa, oczywist..."jest bowiem, że 
nie może być u nas mowy o należy- 
tem rozwoju życia gospodarczego, gdy 
wieś obejmująca 70% ludności kraju 
idzie przeciwko miastom, które posia- 
dają znów u siebie większość warszta- 
tów pracy przemysłowej, zdolnych dać 
zatrudnienie nadmiarowi ludności miej- 
skiej, niemogącej wyżyć na roli. Dziś 
uświadomiony ogół społeczeństwa 


oe P. T. Kupców. 


Naikorzystniejszyin dia PP. Kupców 
organem reklamowym jest „Głos Pra- 
cy“, który jest pismem szerokich mas 
robotniczych i pracowników umysło- 
wych, tak prywatnych, jak i państwo» 
wych. Świąteczny nr. „Głosu Pracy“ 
wyjdzie w znacznie zwiększonej obię- 
tości i znajdzie się w domu każdego ro- 
botnika I urzędnika. W interesie więc 
PP. Kupców leży informowanie na- 
szych czytelników o najtańszych i naj- 
dogodniejszych źródłach zakupu. 
GŁOS PRACY — ADMINISTRACJA. 
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wreszcie poczyna jednak rozumieć, iż 
nie przez walkę, lecz jedynie przez sta- 
łe i rzeczowe współdziałanie wsi z mia- 
stem uda się nam jaknajlepiej zagospo- 
darować i wykorzystać ów wspólny 
wielki warsztat pracy, którą są ziemie 
polskie z 30-miljonową swą ludnością. 


Ta sama czcza i bezsensowna poli- 
tyka długi czas święciła u nas swe 
triumfy także i w dziedzinie walk 
dzielnicowych. 


W Warszawie zatem stale spotkać 
sig można było z hasłem „hejże na Ma- 
łopolskę*, Małopolska znów ciągle wi- 
działa się w stanie wojny duchowej 
z byłą Kongresówką i „stołonaczal- 
stwem* warszawskim, Poznańskie 
krzywem i podejrzliwem okiem patrzy- 
ło na jedną i drugą dzielnicę, Kresy 
Wschodnie „po swojemu“ chciały być 
odrębnym dla siebie folwarkiem, Śląsk 
zaś ulegając podszeptom perfidnej pro- 
pagandy, gotów był znów uwierzyć 
w słuszność hasła „Śląsk dla Śląska*. 
Zrozumiałą jest rzeczą, iż w każdem 
państwie poszczególne dzielnice posia- 
dają znaczną ilość odrębnych a częstod 
kroć nawet sprzecznych interesów, 
tembardziej zaś zrozumiałem to może 
być u nas, gdzie wypadło złączyć 
w jedną całość ziemie, które przez 
zwyż sto lat dzięki podziałowi żyły 
i rosły w zupełnie odmiennych warun- 
kach gospodarczych, społecznych, kul- 
turalnych i politycznych. Nikt trzeźwo 
myślący nie może przeoczyć istnienia 
tych różnic, są one bowiem nieuniknio- 
ną spuścizną okresu niewoli i trzeba bę- 
dzie długich lat by dostatecznie zatarty 
się. Z drugiej strony jednak nie można 
na różnicach owych budować programu 
politycznego, nie wolno zatem sztucz- 
nie dążyć do zwiększania przepaści, 
która i tak w różnych sprawach dzieli 
poszczególne dzielnice. Nie wolno ró- 
wnież nadmiernie uprzywilejowywać 
jednych dzielnic kosztem interesów in- 
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nych jak niejednokrotnie działo się to 
dotychczas u nas, gdyż polityka taka 
prowadzi zawiedzione w swych na- 
dziejach i pokrzywdzone na swych in- 
teresach dzielnice na niebezpieczne 
drogi seperatyzmu. 


Śląsk — trzeba to wyznać otwar- 
cie — nie zawsze spotykał się z należy- 
tym zrozumieniem swoich potrzeb 
u czynników, które kierowały u nas po- 
lityką gospodarczą. Naogół zgadzamy 
się dlatego z twierdzeniami tych, któ- 
rzy może zbyt przesadnie biadają z te- 
go powodu, w tem miejscu jednak roz- 
chodzą się nasze wzajemne drogi. 
Uważamy bowiem za zupełnie fałszy- 
we stawianie sprawy, jeśli się powiada, 
iż Śląsk chcąc uniknąć na przyszłość 
zapoznawania żywotnych jego intere- 
sów, powinien odgrodzić się murem 
autonomicznym od reszty Polski i w do- 
wód niedowierzania w jej życzliwość 

"dla siebie, pójść pod sztandarem sepe- 

ratystycznego hasła „Sląsk dla Śląska“. 
Nie mamy podstaw by tych, którzy 
występują z podobnym hasłem w czam- 
buł potępiać jako renegatów, pracują- 
cych na korzyść Niemiec, które oczy- 
wista bardzo są zadowolone, gdy na 
Śląsku idea separatystyczna pięknie 
rośnie sobie i znajduje mir u szerokich 
mas. Pragniemy im jednak — zwracając 
się nietylko do ich sumienia lecz i ro- 
zuimu — zupełnie spokojnie i rzeczowo 
uprzytomnić, iż nie po to dożyliśmy 
zjednoczenia wszystkich dzielnic, byś- 
my na nowo sami przeprowadzać mieli 
podział ich i budować między sobą no- 
we kordony w postaci separatystycz- 
nych odruchów. 


Jeśli prawdą jest twierdzenie, że 
Śląsk dzięki wielkim swym warsztatom 
pracy dużo daje Polsce, gdyż przyczy- 
nia się dodatnio do wzmocnienia jej si- 
ły gospodarczej, to nie można z drugiej 
strony zapominać o fakcie, iż Polska 
nie jest w stosunku do Śląska tylko 
stroną biorącą, lecz także i dającą. Za 
rządów niemieckich przemysł śląski był 
stale upośledzony i nie zaznawał nale- 
żytej pieczy, gdyż niechciano pozwolić 
by urosł na niewygodnego konkurenta 
dla przemysłu westfalskiego. Przemysł 
śląski daremnie dobijał się też wówczas 
o najmniejsze bodaj ulgi taryfowe i na 
palcach zliczyć mógł ułatwienia, które 
dawał mu Rząd. A dziś? Przemysł ślą- 
ski, który jest warsztatem pracy dla 
naszego ludu posiada przed sobą coraz 
większy rynek zbytu w kraju i w tak 
wydatnej mierze korzysta z poparcia 
rządu w niektórych dziedzinach, jak 
naprzykład w dziedzinie taryf kolejo- 
wych przy wywozie morzem, iż prze- 
mysł niemiecki nie może się uspokoić 
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w przystępie zawiści i politykę rządu 
polskiego raz poraz stawia własnemu 
rządowi jako wzór godny naśladowa- 
nia! Oczywista dalecy jesteśmy od 
twierdzenia, iż zrobiono już wszystko 
co można i powinno było się zrobić, 
aby zapewnić Śląskowi jaknajznośniej- 
sze i najkorzystniejsze warunki bytu 
w ramach Rzeczypospolitej. Twierdzi- 
my jednak z całą dobitnością, że jeśli 
owa nadwyżka życzliwości, którą dziś 
nietylko czynniki rządowe lecz i całe 
społeczeństwo poczyna u nas okazy- 
wać dla potrzeb Śląska, niema pozo- 
stać zjawiskiem przejściowym, nie wol- 
nc mącić atmosiery. Nie wolno dlatego 
prowadzić na Śląsku takiej polityki, 
któraby wzbudzić mogła wrażenie, iż 
Śląsk stale boczy się i bez względu na 
to, w jakiej mierze uwzględnia się jego 
interesy, krzykliwie w dalszym ciągu 
powołuje się na swoje pokrzywdzenie, 
byle tylko sztucznie móc trwać dalej 
w seperatystycznej odrębności. Nie tę- 
dy droga do celu! Obecny rząd szere- 
giem czynów dowiódł, iż sprawy Ślą- 
ską traktuje przychylnie i bynajmniej 
nie myśli ich lekceważyć, dlatego też 
należy zaprzestać wojowania ogólni- 
kami, iż Rząd krzywdzi Śląsk. 
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Jest u nas niezmierna jeszcze ilość 
spraw domagających się należytego 
uregulowania i rozwiązania, powin- 
niśmy jednak jasno powiedzieć sobie, 
że jeśli nie są ruszanc ene z miejsca, 
tc nie z powodu iakiejkolwiek złe; woli, 
lecz z powodu braku potrzebnych Środ- 
ków finansowych. Wierzyć chcemy, że 
sytuacja finansowa Polski znacznie się 
poprawi w niedalekiej przyszłości, ży- 
wimy też nadzieję, iż Rząd posiadać 
będzie wówczas środki, by udzielić po- 
parcia Śląskowi w tych różnych dzie- 
dzinach, które dziś istotnie są jeszcze 
zaniedbane lub niedostatecznie uwzglę- 
dnione jak n. p. ruch budowlany, bu- 
dowa nowych linji kolejowych i t. p. 
Najbliższa przyszłość niezawodnie oka- 
że też iż Śląsk który dużo daje Polsce, 
będzie także stroną biorącą! Zarzućmy 
przeto nietrzeźwe hasło seperatystycz- 
ne, których bezsensowny krzyk może 
naprawdę wzbudzić wrażenie, iż Sląsk 
niczego nie oczekuje i nie żąda od Rze- 
czypospolitej, gdyż sam potrafi stawić 
czoło nękającym go trudnościom i „Se- 
peratystycznie' będzie je przezwy- 
ciężał! 


P 


asku 


akcie odczytówa |! 
Wzrost akcji odczytowej w roku bież. — W jakim kierunku roz= 
szerzyć należy działalność radiostacji Katowickiej. — Radjostacia 
Katowicka- a audycje w iezyku niemieckim. — Rzucamy myši 


Poczytać należy za bardzo dodatni 
objaw, iż w roku bieżącym akcja 
oświatowa i odczytowa wykazuje na 
Śląsku znaczne ożywienie. Cały sze- 
reg organizacyj społecznych i zawodo- 
wych zrozumiało wreszcie iż nie można 
się zasklepiać w ciasnych ramach we- 
wnętrznej „fachowej“ pracy, lecz nale- 
ży pójść między szersze rzesze społecz- 
ne z żywem słowem w postaci wykła- 
dów i odczytów. Zanotować wypada 
przedewszystkiem nader sympatyczną 
akcję odczytową którą podjęło ,„Stowa- 
rzyszenie Polskich Inżynierów i Tech- 
ników“. Zmobilizowało ono szereg pre- 
legentów objazdowych, którzy w ró- 
żtych miejscowościach Sląska ogłasza- 
ją popularne odczyty na temat bogactw 
gospodarczych Polski, w praktyczny 


sposób krzewią wiedzę o kraju, jego si- . 


łach ekonomicznych i możliwościach 
rozwojowych. Potężnym sojusznikiem 
tej akcji oświatowo-odczytowej jest od 
kilkunastu dni radjo polskie w Katowi- 
cach, które jak dotychczas demonstruje 
rzeczywiście bardzo celowo i wcale do- 


brze dobrany program odczytowy. Zy- 
czyć by sobie należało, jednak, żeby ak- 
cia odczytowa, którą podjęła radjostacja 
katowicka, obok celów idealnych kie- 
rowała się również względami prak- 
tycznie uświadamiającemi. Należałoby 
zatem raz na tydzień omawiać zmiany, 
w sytuacji gospodarczej kraju, infor- 
mować o koniunkturach handlowych, 
zapoznawać słuchaczy Z najistotniejszą 
treścią ważniejszych ustaw i rozporzą- 
dzeń idt. Sądzimy, iż gdzie iak gdzie 
ale u nas na Śląsku gdzie życie gospo- 
darcze bije najsilniejszym tętnem, po- 
dobne inormacje byłyby bardzo pożą- 
dane, nie wiedzielibyśmy zaś nic zdro- 
żnego w tem, żeby niektóre odczyty, 
i audycje w pewnych godzinach były 
również wygłaszane po niemiecku. Sa- 
dzimy, iż istnieje szereg tematów i wia- 
domości, które winniśmy w bezpośredni 
sposób komunikować również i Niem- 
com, zamiast czekać aż w niejednokrot- 
nie zniekształconej i tendencyjnie zas 
prawionej formie poda je do ich wiado- 
mości prasa niemiecka. Dlatego też 
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uważaliśmy za celowe i pożądane, by 
właściwe czynniki zastanowiły się nad 
rzuconą przez nas myślą, urzeczywist- 
menie jej napewno bowiem może tylko 
oddać dodatnie usługi sprawie państwo- 
wej i stać się jednym z żywych i sku- 
tecznych środków naszej propagandy, 
pojętej w sensie rzeczowej służby in- 
formacyinej. 

W końcu jeszcze jedna drobna na- 


pozór uwaga praktyczna. Znaczna 
część prelegentów, wygłaszających 


dziś odczyty na Śląsku czyni to w spo- 
sób ideowy t. i. bezpłatnie. Większość 


Troska o zabezpieczenie znośnej 
egzystencji inwalidom wojennym zna- 
lazła u nas swój wyraz w szeregu 
ustaw, ostatnio zaś w rozporządzeniu 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia 13. lipca b. r. które ustala zasady 
i warunki kapitalizacji rent inwalidz- 
kich. W myśl rozporządzenia tego in- 
wałida pobierający rentę miesięczną 
żadać może jednorazowej spłaty t. i. 
skapitalizowania renty, odróżnić należy 
jednak skapitalizowanie zupełne od 
czościowęgo. Zupełne skapitalizowanie 
l za na tem, że inwalida otrzymuje 
jednorazową pełną odprawę, wobec 
czego zrzeka się prawa poboru rent 
niiesięcznych, natomiast przez częśŚcio- 
w e skapitalizowanie rozumie się skapi- 
talizowanie renty przypadającej na 
okres od 6-—24 miesięcy. Z zupełnego 
skapitalizowania renty mogą korzystać 
tyłki ci inwalidzi wojenni, którzy: 

1 są pełnoletni a nie przekroczyli 55 lat 

Życia; 

2. posiadają prawo do renty na stałe; 
3. wykazują stan zdrowia rokujący 
trwanie życia przez czas brany 

w rachubę przy kapitalizacii; 

4 daja pewność celowego zużycia ska- 
pitalizowanej renty. 


Jeśli inwalida, któremu prawo do 
renty przyznane zostało na pewien 
czas tylko, pragnie korzystać z zupeł- 
nej kapitalizacji renty, winien się on 
poddać ponownemu zbadaniu przez 
właściwą Komisję Wojskowo-lekarską, 
która określi wówczas stopień utraty 
zdolności zarobkowej, jaki może być 
uważany za stały i stanowić ma pod- 
stawę kapitalizacji. 

Tylko z częściowego skapitalizowa- 
nia renty mogą natomiast korzystać: 

1. inwalidzi wojenni, którzy nie posia- 
dają powyżej przytoczonych warun- 
ków, dają jednak pewność celowego 
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prelegentów wkłada jednak w opraco- 
wanie odczytu sporo pracy i niejedno- 
krotnie utrwala go w formie pisemnej, 
tak, iż wygłasza swą prelekcję na pod- 
stawie skryptu. Co dzieje się jednak 
z tymi skryptami? Znaczna część ich 
wędruje do domowego „archiwum“ 
prelegenta i bezproduktywnie drzemie 
w szufladach i zakamarkach. Czy nie 
byłoby atoli słuszniejszem, by prele- 
genci oddawali manuskrypt swych od- 
czytów jakiemuś czynnikowi, który mo- 
żnaby powołać do życia na Śląsku po- 
tu by stworzył bibliotekę materiałów 
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inwalidów 


wejennych. 


zużycia kwoty w wysokości od 6 do 
24 miesięcznego ich zaopatrzenia; 
inwalidzi wojenni, którzy posiadają 
warunki do korzystania z zupełnego 
skapitalizowania renty, lecz chcą lub 
mogą zabezpieczyć względnie polep- 
szyć swą egzystencję, dzięki użyciu 
jedynie kwoty nieprzewyższającej 
ich dwuletniego zaopatrzenia. 
Inwalida, który pragnie uzyskać 
skapitalizowanie renty winien wnieść 
w tym celu podanie do władzy admini- 
stracyjnej l. instancji, przyczem winno 
zawierać następujące dane: 

a) określenie celu kapitalizacji i środ- 
ków do niego wiodących, jakoteż 
ogólne uzasadnienie potrzeby skapi- 
talizowania renty. 

Przykład: Inwalida winien wska- 
zać w podaniu, iż za kwotę uzyska- 
ną z kapitalizacji pragnie założyć 
sobie sklep, urządzić warsztat rze- 
mieślniczy, nabyć gospodarstwo rol- 
ne, kupić nieruchomość itp.); 
uwierzytelnione dane o stosunkach 
majątkowych i rodzinnych inwalidy 
wojennego oraz o stosunkach mająt- 
kowych i charakterze instytucji 


względnie przedsiębiorstwa, z któ- 


rego pomocy, cel ma być osiągnięty; 

plan i kosztorys względnie opis: 

gospodarstwa, warsztatu, sklepu itp. 

i odpisy dokumentów inwalidzkich, 

będących w posiadaniu osoby wno- 

szącej podanie; 

d) oświadczenie inwalidy wojennego, 
iż poddaje się kontroli władzy admi- 
nistracyjnej l. instancji nad obro- 
teme własnością, która będzie naby- 
ta na skutek skapitalizowania renty 


c) 
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odczytowych? Mając bibliotekę po- 
dcbńiych materjałów odczytowych przy 
odrobinie inicjatywy i ruchliwości ła- 
two możnaby zorganizować zespół 
prelegentów „powtarzaczy”, którzyby 
mogli oryginalny odczyt tego czy owe- 
go prelegenta powtórzyć potem kilka- 
naście razy w różnych miejscowo- 
ściach, ponadto zaś wciągnęłoby się 
do pracy oświatowej szereg jednostek, 
od których nie można żądać by samo- 
dzielnie podjęły się opracowania pre- 
lekcji. 


B. L. 


oraz ograniczeniu prawa rozporzą- 

dzania nabytym warsztatem pracy. 

Czas tego ograniczenia w razie zu- 

pełnego skapitalizowania reny nie 

może być krótszy niż 8 lat licząc od 
dnia skapitalizowania renty. 

Władza administracyjna l. instancji 
stwierdza czy petent posiada warunki 
uzasadniające częściową lub zupełną 
kapitalizację renty, poczem zarządza 
zbadanie stanu zdrowia petenta przez 
specjalnie dła tego celu wyznaczoną 
komisję wojskowo-lekarską. Równo- 
cześnie ta sama władza na zasadzie in- 
strukcji wydanej przez Ministerstwo 
Pracy i Opieki społecznei przeprowa- 
dza dochodzenia w sprawie pożytecz- 
ności zamierzonego użycia kwoty, któ- 
ra inwalida otrzymać ma jako skapita- 
lizowaną rentę, poczem podanie wraz 
z wnioskiem swoim przesyła do roz- 
strzygnięcia władzy Administracyjnej 
li. instancji. 

Jak uczy dotychczasowe doświad- 
czenie, rozporządzenie powyższe nie 
jeste jednak" należycie stosowanie 
w praktyce, gdyż władze troche 
w zbyt biurokratyczny i papierowy 
sposób badają kwestię czy inwalida po- 
trafi w celowy sposób zużyć kwotę po- 
zyskaną z  skapitalizowania renty. 
W praktyce odbywa się to dzisiaj w ten 
sposób, że podanie petenta wędruje od 
władzy do władzy. Każda zaś z tych 
władz względnie urzędów bada całą 
sprawę raczej formalnie t. i. wzywa do 
siebie inwalidę i każe mu opowiedzieć 
na co zamierza użyć skapitalizowaną 
kwotę, potem indaguje go czy pewnym 
jest, iż interes który pragnie rozpocząć 
uda się itp. 

Sądzimy, iż rzecz całą możnaby 
znacznie uprościć a równocześnie ująć 
bardziej fachowo. Państwo musi być 
zainteresowane w tem, by inwalidą 
z skapitalizowanej renty stworzył sc- 
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bie odpowiedni i rzeczywiście celowy 
warsztat pracy, z którego mógłby na- 
prawdę żyć, inwalida zaś zaintereso- 
wany być winien w tem, by zbyt po- 
chopiuie i nieoględnie nie lokował pie- 
niędzy uzyskanych z kapitalizacji w in- 
teres, który zaprzepaści mu tylko go- 
tówkę, zamiast stworzyć podstawę sa- 
moistnej egzystencji. 

Czynniki biurokratyczne niejedno- 
krotnie mimó najlepszej chęci nie są 
jednak zdolne w praktyczny i fachowy 
sposób rozstrzygnąć kwestji czy spo- 
sób lokaty, który obrać chce inwalida 
jest odpowiednim, z drugiej strony tak- 
że i inwalida bez odpowiedniej porady 
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fachowej, nie zawsze potrafi to należy- 
cie osądzić. W praktyce może to za- 
tem sprowadzić liczne rozgoryczenia 
i wypaczyć sens gospodarczy, który 
przyświecał autorom rozporządzenia. 
Możnaby istniejącym dziś niedomaga- 
niom łatwo zapobiec, tworząc przy 
urzędach I. instancji odpowiednie ko- 
misje doradcze, złożone nie z urzędni- 
ków, lecz z ludzi praktyki, którzyby do- 
brze znając stosunki lokalne służyli za- 
rćwno władzy jak i inwalidzie fachową 
poradą. 


O szczegółach tego projektu w na- 
stępnym numerze. 


Należy przystąpić do walki z klęską miegzkaniową 


Ministerstwo Robót Publicznych 
opracowało projekt wzmożenia akcji 
budowlanej w celu poprawy stosun- 
ków mieszkaniowych w miastach. Pro- 
jckt ten opiera się na dwuch podsta- 
wach: 

1. na obniżeniu kosztów i 


2. na uruchomieniu długowrnino- 
wego kredytu, znacznie większe- 
go od tego, którym obecnie roz- 
porządzamy, a zarazem tańszego. 

Obniżenie kosztów budowy, napo- 

zór nierealne, da się przeprowadzić 
przez obniżenie ceny gruntu pod budo- 
wę (mogą być używane pod budowę 
grunty państwowe po cenie 20 do 30 
proc. szacunku przedwojennego, wzglę- 
dnie gminne, instytucji społecznych 
iip.), przez normalizację budowy i bu- 
dowę domów według jednego szematu, 
wreszcie przez zastosowanie ulgowych 
taryf przewozowych dla materjałów 
budowlanych (cegła, cement, wapno, 
drzewo budulcowe itd.) 


Dla uruchomienia kredytów długo- 
terminowych projekt przewiduje wpro- 
wadzenie nowego podatku, względnie 
dodatku do państwowego podatku od 
nieruchomości. Państwowy podatek od 
nieruchomości micjskich wynosić bę- 
dzie w 1928 — 7 proc. Ministerstwo 
proponuje podniesienie tego podatku do 
28 proc. Podatek ten ściągany byłby 
Gd 1. IV. 1928 roku, t. j. od chwili, gdy 
komorne dla wszystkich mieszkań 
z wyjątkiem jednoizbowych dosięgnie 
100 proc. komornego przedwojennego. 
W praktyce zatem 72 proc. dochodu 
brutto z czynszu pozostałoby właści- 
cielowi, 7 proc. ptzypadłoby na poda- 
tek państwowy, 21 proc. zaś na doda- 
tek do tego podatku. 
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Doniesłe projekty Rząciu w tej sprawie. 


Roczny wpływ z tego tytułu wyno- 
siłby 105 milionów złotych, a więc su- 
mię dość znaczną. Łącznie z podatkiem 
państwowym od nieruchomości, z po- 
datkiem od lokali i ewentualnem wcią- 
gnięciem w akcję kapitałów prywat- 
nych, przyjąć można, że tym sposobem 
ur uchomiłoby się na cele mieszkaniowe 
fundusz w wysokości ponad 180 miljo- 
nów złotych rocznie. Licząc koszt jed- 
nej izby na 4000 zł., dałoby to efekt 
przeszło 46000 nowych izb rocznie. 

Projekt ten wkrótce przedłożony bę- 
dzie aprobaty Komitetowi Ekonomicz- 
nemu Ministrów. 

Szczegółami tego projektu, który 
wypowiada zdecydowaną walkę klę- 
sce mieszkaniowej, trapiącej Polskę — 
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zajmiemy się jeszcze. Nie możemy jed- 
nak przy tej sposobności pominąć mil- 
czeniem sprawy ożywienia ruchu bus 
dowlanego, szczególnie na terenie na- 
szego Województwa. Lata całe ruchu 
budowlanego dosłownie omal nie było 
na Śląsku, pierwsze przebłyski jego 
ożywienia zobaczyliśmy dopiero w ro- 
ku bieżącym. Przebłyski to jednak 
słabe i nie pozostające w żadnym sto- 
sunku ilościowym do rozmiarów nę- 
dzy mieszkaniowej. Dlatego też doma- 
gać się będziemy w stanowczy spo- 
sób opracowania szczegółowego pro- 
gramu rozwoju ruchu budowlanego na 
Śląsku, nie należy-bowiem kneblować 
możliwości rozwojowych miast i osie- 
dli śląskich, lecz świadomie popierać 
ich rozwój, dając ludności znośne wa- 
runki mieszkaniowe! Ze swojej stro- 
ny wystąpimy w tej sprawie z szere- 
giem rzeczowych propozycji oraz do- 
łożymy starań, by przy poparciu władz 
wojewódzkich, postułaty Śląska w dzie- 
dzinie budowlanej doczekały się izk- 
najwydatnieiszego poparcia u central- 
nych czynników rządowych. Gdy na 
Śląsku ożywi się na wielką skalę ruch 
budowlany, łatwo uda się nam prze- 
zwyciężyć kryzys bezrobocia oraz 
wbrew wszelkim zjadliwyim uwagom 
naszego „zachodniego sąsiada“ faktami 
dokazać, iż Polska naprawdę rozbudo- 
wuje się na Śląsku i daje dach nad gło- 
wą ludności która ofiarną i ciężką swą 
pracą dzień w dzień funduje siłę go- 
spodarczą Śląska a temsamem całej 
Polski. 
H. 


Rzemiosło należy dźwignąć z upadku. 


Fałszywa polityka poprzednich rządów. 
Warunki bytu rzemiosła na Śląsku. 


postulaty rzemiosła. 


Stan rzemieślniczy w całej Polsce 
a także i na Śląsku przechodzi dziś 
dość ciężki kryzys. Pocieszającym ob- 
jawem jest jednak fakt, iż rząd obecny 
zrywając z fałszywą polityką poprze- 
dnich rządów, należycie docenia zna- 
czenie rzemiosła i stara się je podnieść 
z upadku, w który wtrąciła go krótko- 
wzroczna polityka gospodarcza lat 
ubiegłych. Rzemiosło reprezentuje w 
Polsce zwyż 300000 samodzielnych 
warsztatów pracy i zatrudnia więcej 
niż pół miljona osób, jest więc w na- 
szym ustroju gospodarczym czynni- 
kiem niezmiernie ważnym, jasnem jest 
bowiem iż ruina warsztatów rzemie- 
Ślniczych mogłaby tysiące rodzin po- 
zbawić źródła dochodu i narazić krai 


na uciążliwy wzrost bezrobocia. 
Rządy poprzednie kierowały się 
u nas fałszywą teorją, iż rzemiosło jest 
przeżytkiem gospodarczym, które nie 
ma należytej racji bytu w nowoczesnem 
państwie, dążącem do forsownego roz= 
woju przemysłu. Dlategoteż hoinie 
udzielano tanich kredytów i różnych 
subwencyj wszelakiego rodzaju przed= 
siębiorstwom przemysłowym, niejed- 
nokrotnie nawet opartym na nader nie- 
zdrowych i sztucznych podstawach, nie 
troszczono się jednak zupełnie o rze- 
miosło które pozbawione wszelkiego 
poparcia, uginało się pod ciężarem nad- 
miernych Świadczeń podgtkowyciu 
W tych warunkach rzemiosło oczy Wi- 
sta nie mogło się rozwijać i wzmocnić, 


nietylko bowiem nie miało ono środków 
na modernizację swoich zakładów, na 
zakup nowoczesnych narzędzi pracy 
i na pogłębianie poziomu swej wiedzy 
iachowej, lecz nie było w stanie opę- 
Gzić najprostszych nawet wydatków 
związanych z utrzymaniem w ruchu 
samego warsztatu pracy. To samo 
rzemiosło które ongiś kwitło u nas, 
bvło potężne i bogate, poczęło się też 
€bylić ku upadkowi, rzemieślnik zaś 
spadł do rzędu proletarjusza, niepewne- 
ge nigdy jutra. Bardzo troskliwie na- 
tomiast odwiedzali go egzekutorowie 
podatkowi, gdyż państwo konsekwent- 
nie żądało podatków, nie pytając prze- 
ważnie czy rzemieślnik może je wogóle 
uiścić, i czy system podatkowy nie jest 
tak wadliwym, iż doprowadza on rze- 
miosło do niechybnej ruiny! 


Z zadośćuczynieniem jednak stwier- 
dzić musimy iż Rząd obecny stara się 
"naprawić błędy swoich poprzedników 
i poczyna otaczać rzemiosło należytą 
opieką. Widoczne jest to przedewszyst- 
kiem w dziedzinie poparcia kredytowe- 
90. Do kwestii tej nicjednokroinie jesz- 
cze powrócimy, dziś ograniczamy się 
zaś tylko do krótkiej uwagi, iż rzeinio- 
sło na Śląsku z podziękowaniem wita 
cbjawy życzliwości, które ostatnio 
okazały mu czynniki rządowe, urucha- 
miając pierwsze raty wydawniczego 
k: edytu dla potrzeb tutejszych warszta- 
tów rękodzielniczych. 


OLzok kredytu pozostaje jednak sze- 
reg innych ważnych żądań, bez których 


uwzględnienia nie może być mowy 
c nałeżytem dźwignięciu rzemiosła. 
Musimy dążyć do tego, by stan rze- 


imieślniczy uzyskał w niedalekiej przy- 
szłości szereg ulg w zakresie podatko- 
wym, pońieważ zaś poszczegóine pod- 
siawcwe podatki jak ap. przemysłowy, 
niajątkowy i dochodowy miają ulec za- 
sadniczej zmianie dbać o to, by nowy 
system podatkowy bardziej liczył się 
z interesami i możliwościami płatnicze- 
mi rzemiosła niż dotychczasowe, wadli- 
wie skonstruowane ustawy. Rzemio- 
sło nie chce się uchylać od płacenia 
podatków i w całej pełni rozumie swój 
obywatelski obowiązek, podatki muszą 
być jednak tak obliczane, by nie podko- 
py wały one warsztatów=pracy i nie za- 
biiały źródeł dochodu. Drugą niezmier- 
nie ważną sprawą jest uwzględnienie 
interesów rzemiosła przy rozdziale do- 
staw państwowych. Dostawy na rzecz 
państwa, odbywają się z funduszy skar- 
bowych, które płyną z podatków naj- 
szerszych rzesz płatników, dlategoteż 
w zakresie dostaw nie powinno się sto- 
sować zasady monopolicznego uprzy- 
wilejowania samego tylko wielkiego 
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przemysłu. Rzemiosło nie chce polityki 
łaski, nie pragnie zatem by oddawano 
mu dostawy i prace, gdy jest droższem 
i gdy oferty jego nie wytrzymują kon- 
kurencji. Pragnie ono jednak, by czyn- 
niki decydujące o dostawach lojalnie 
przyciągały je do przetargów i liczyły 
się z faktem, iż wyższa cena którą 
czasem żąda rzemieślnik, nie powinna 
być powodem nieuwzględnienia oferty 
o ile znajduje ona swe uzasadnienie 
w  solidniejszym wykonaniu towaru 
wzgl. roboty. 

Obok poparcia materjalnego nieró- 
wnie ważna sprawa jest udzielenie rze- 
miosłu wydatnej pomocy na cele szko- 
lenia zawodowego. Rzemiosło nie po- 
winno u nas stoczyć się do poziomu 
„partactwa', dlatego systematycznie 
podnosić należy jego wiedzę zawodo- 
wą, w którym to celu urządzać należy 


| specjalne kursa zawodowo-dokształca- 


jące, powołać do życia instytuty rze- 


Czy potrzebne sa Ka 


(Dokończenie). 

Projekt ten wywołał żywą dyskusję 
i wielkie zainteresowanie ze strony 
wszystkich, w rachubę wchodzących, 
czyników, t. j. organizacji gospodar- 
czych, pracodawców, pracobiorców, 
lekarzy, aptekarzy i przemysłu che- 
miczno - farmaceutycznego. - Niektóre 
przepisy spotkały się z rzeczową 
i słuszną krytyką tych sfer tak, że Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej 
uważało za stosowne projekt ten wy- 
cofać i przystąpić do opracowania no- 
wego. I słusznie, bo ustaw takich, obej- 
mujących jedno z najważniejszych za- 
gadnień ustawodawstwa społecznego 
nie wprowadza się w życie bez długo- 
trwałych starannych przygotowań i u- 
zgodnienia postulatów wszystkich 
czynników zainteresowanych, o ile, za- 
imiast spodziewanych dodatnich rezul- 
tatów, nie ma nastąpić rozczarowanie 
mas ubezpieczonych i całego społe- 
czeństwa. 


Przechodząc do stosunków lokal- 
nych stwierdzić należy, że Kasa Cho- 
rych na miasto Katowice zrzuca z sie- 
bie obecnie po przeprowadzeniu sa- 
nacji stosunków i ulepszeniach organi- 
zacyjnych w szybkim tempie odium, 
ciążące dawniej na niej. Dziś jest to in- 
stytucja poważna, obejmująca 26 000 
członków, nie licząc członków rodzin, 
których liczba nie jest mniejsza. W cią- 
gu jednego roku t. į. od 1. 10. 26 do 1. 10. 
27 podniosła się liczba członków o 9000, 
w związku z czem należało powiększyć 
ilość lekarzy. Dopuszczono 15 nowych 
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mieślniczo - technologiczne, tworzyć 
wzorowe warsztaty-szkoły, zaopatrzyć 
rzemieślników w popularne podręczni- 
k? fachowe, informujące o nowocze- 
snych metodach pracy itd. 


Jeśli przejdziemy do stosunków rze- 
miosła na Śląsku, stwierdzić możemy, 
iź pole pracy jest tutaj bardzo wielkie, 
rzemiosło śląskie cofnęło się bowiem 
w swoim rozwoju, wobec czego ko- 
nieczną jest pieczołowita opieka i pla- 
nowa polityka, by mogło ono odzyskać 
zdrowe podstawy egzystencji. Rozu- 
miejąc wielkie znaczenie gospodarcze 
rzemiosła, będziemy dlatego stale na 
łamach naszych wyrazicielem jego 
słusznych postułatów, szczególny zaś 
nacisk położymy na sprawę wzmocnie- 
nia polskiego rzemiosła, które walczy 
ze szczególnie krytycznemi trudno- 
ściami. 


sy Chorych: 


lekarzy, przeważnie Polaków, co leżało 
bezwzględnie nietylko w interesie ubez< 
pieczonych, lecz było słusznem prawem 
członków-Polaków. 


Obecny Prezes Zarządu wprowa» 
dza w czyn zasadę, że Kasa Chorych 
nie jest instytucją zarobkującą. — Win- 
na zatem dać członkom maksimum te- 
go, czego wymaga zdrowie i dobro 
ubezpieczonych. Statut Kasy Chorych 
na miasto Katowice przewiduje już 
dziś znacznie szersze świadczenia, 
aniżeli tego żąda ustawa. Pozatem po- 
siada Kasa własny Instytut Rentgenow= 
ski najnowszej konstrukcji, djatermję 
i lampy kwarcowe. Zakład ten oddaje 
nieocenione wprost usługi przy leczeniu 
członków, a Kasy pozostałe, położone 
na terytorjum G. Śląska, korzystają 
z niego również wydatnie. A jednak 
nałeży Świadczenie jeszcze rozszerzyć, 
zwłaszcza jeśli chodzi o członków ro- 
dziny, i udzielić im także pomocy le< 
karza-specjalisty i opieki szpitalnej. 
Kasę stać obecnie na rozszerzenie 
świadczeń, gdyż posiada dziś już po- 
ważny majątek, chodzi tylko o to, by 
dalsze świadczenia były celowe. Jest 
to rzeczą nowego Zarządu, którego 
ukonstytuowanie się nastąpi w niedłu- 
gim czasie. Na ogólną liczbę 12 człon- 
ków wejdzie 6 Polaków, podczas gdy 
obecnie jedynym Polakiem w Zarzą- 
dzie jest Prezes tegoż. Czas najwyższy 
skończyć ze stanem tak anormalnym 
i nieodpowiadającym faktycznemu u- 
kładowi sił. 
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W związku z tem spodziewać się 
należy, że  dawniejsza gospodarka 
w Kasie, która niejednokrotnie spotkała 
się ze słuszną krytyką w prasie co- 
dziennej, minęła bezpowrotnie, — że 
nowy Zarząd starać się będzie o to, by 
celowemi zarządzeniami, systematycz- 
nemi ulepszeniami i jak najdalej idą- 
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cem zrozumieniem i uwzględnieniem 
potrzeb ubezpieczonych, nadać insty- 
tucji tej charakter leczniczy, przewi- 
dziany ustawą i wyeliminuje z gospo- 
darki Kasy czynniki destrukcyjne: in- 
teresy osobiste i polityczne. 


Eustachy Frąckowiak. 


Walka ze zbędnem pośrednictwem 
kredytowem. 


Wypowiada ją Bank Gospodarstwa Krajowego. 


Bank Gospodarstwa Krajowego po- 
dał ostatnio do wiadomości klijentów, 
którzy zamierzają czynić starania 
o długoterminowe pożyczki ziemskie, 
miejskie, komunalne i przemysłowe 
oraz pożyczki budowlane, że wydał 
następujące zarządzenie, regulujące 
sposób udzielania informacji przez za- 
kład centralny i przez swe oddziały 
prowincjonalne. 


Infiormacyj o ogólnych warunkach 
użyskania pożyczek długoterminowych 
i budowlanych udziela Bank bez żad- 
nych ograniczeń wszystkim osobom, 
które pragną uzyskać tego rodzaju in- 
formacje. 


Natomiast prawo zasiągania infor- 
macyj i interwenjiowania w konkret- 
nych sprawach pożyczkowych, będą- 
cych w toku, przysługuje tylko: 
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a) klijentowi, który sam czyni sta- 
rania o pożyczkę, b) adwokatom któ- 
rych nazwiska figurują na liście adwo- 
kackiej, c) członkom najbliższej rodzi- 
ny klijenta, t. į}. małżonkom, rodzicom, 
dzieciom i rodzeństwu, z tem jednak 
zastrzeżeniem, że osoby wymienione 
w punktach b) i c) muszą ze względu 
na czynności hipoteczne wykazać się 
materjalnym pełnomocnictwem, upowa- 
żniającem do starania o pożyczkę, za- 
łatwiania wszelkich formalności, doty- 
czących pożyczki, do zeznania skryp- 
tu dłużnego oraz do podjęcia i pokwi- 
towania odbioru waluty pożyczkowej. 
W związku z tem personel Banku, po- 
wołany do udzielania informacyj, ma 
obowiązek badania pełnomocnictw, 
a nadto przysługuje mu prawo legity- 
mowania klijentów, celem stwierdzenia 
identyczności osoby właściciela. 
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Ścisłe przestrzeganie tych zarzą- 
rzeń ułatwi personelowi Banku stoso- 
wanie, wydanych w tym kierunku in- 
strukcyj, których celem jest ochroną 
klijentów przed interwencją osób nie- 
powołanych oraz przed zbytecznem 
a kosztownem pośrednictwem. 


* 


Powyższe zarządzenie Banku Go- 
spodarstwa Krajowego uważać należy 
w zasadzie za zupełnie słuszne i celo< 
we, najbliższa jednak przyszłość oka 
że, czy będzie ono mogło utrzymać 
się w — praktyce. Z doświadczenia 
wiemy bowiem, iż „interwencje“ tak 
głęboko zakorzeniły się w naszem ży» 
ciu, iż naprawdę wątpliwem jest czyj 
wypleni się je przy pomocy — okólni- 
ków. Może okólnik powyższy ściśle 
przestrzegany będzie na prowincji, ale 
czy w Warszawie naprawdę wyprosi 
się za drzwi „wszystkich interesentów 
i — interwenjentów którzy nie wykażą 
się“ materjalnem pelnomocnictwem?, 
Trochę wątpimy w to, gdyż wiemy iak 
w praktyce stosuje się okólniki, które 
w celu zwalczania niepowołanego po- 
średnictwa wydały inne instytucje 
warszawskie. Efekt okólników był 
w większości wypadków taki, iż po- 


średnicy żądali odtąd od stron lepsze- 
go wynagródzenia za swoją fatygę, 
gdyż skądinąd słusznie powołać się 
mogli na okoliczność, iż interwencja ich 
stała się w tych warunkach znacznie 
trudniejszym zabiegiem. 


głowa na niemieckiej szyji! 


Parę słów polonizacji ciężkiego przemysłu na Śląsku. 


Jeśli w dziedzinie gospodarczej pod- 
stawowem dążeniem polityki Rządu 
w stosunku do Śląska musi być za- 
pewnienie tutejszej dzielnicy wszelkich 
warunków, umożliwiających należyte 
funkcjonowanie warsztatów pracy, bez 
czego nie może być mowy o produk- 
tywnem zajęciu ludności, to w dziedzi- 
nie narodowej za naczelny postulat 
uważać należy wzmocnienie polskiego 
stanu posiadania we wszystkich dzia- 
łach życia gospodarczo-społecznego. 
Zdać należy sobie przedewszystkiem 
sprawę, iż w dobie zaborczej Niemcy 
dążyły do wprost przeciwnego celu 
i nie szczędziły żadnych wydatków, 
ani energji, by sztucznie wzmocnić 
gospodarczy stan posiadania żywiołu 
niemieckiego, z drugiej strony zaś za 
każdą cenę osłabić pod względem eko- 
nomicznym niewygodny sobie żywioł 
polski. Nie można się dziwić, iż w wy- 


niku tej długoletniej a nader konse- 
kwentnie prowadzonej polityki, polski 
stan posiadania na Śląsku przedstawia 
się dość nikle, jedynym zaś kapitałem 
narodowym, który posiadamy w nao- 
gół nienaruszonej całości, są kadry ro- 
boczego ludu. Ten kapitał nie wystar- 
cza jednak, by naprawdę zawładnąć 
araratem gospodarczym Śląska i w ta- 
ki sposób wzmocnić wpływy polskiej 
myśli państwowo - gospodarczej na 
Śląsku, jak wymaga tego interes Pań- 
stwa. Musimy wszyscy uświadomić 
sobie, że o prawdziwej polonizacji 
Śląska dopóty nie może być mowy, do- 
póki nie ruszy naprzód w naprawdę 
realny sposób polonizacja gospodarcza, 
którą uważamy za podstawowy waru- 
nek powodzenia dalszej pracy pań- 
stwowo-twórczej na Śląsku. Poloni- 
zacja ta z natury rzeczy iść musi 
w dwuch kierankach. Polszczyć musi 


kroku podporządkowuje 


się nietylko skład personalny przemys 
słu, lecz i pracujący w nim kapitał, co 
jednak jest zadaniem znacznie trudniej- 
szem. Z drugiej strony sama tylko po< 
lonizacja personalna, przy najlepszej na- 
wet woli poszczególnych jednostek, 
zajmujących to czy owo stanowisko 
kierownicze nie da pełnego wyniku. 
Wiemy wszyscy aż nazbyt dobrze, jak 
trudną jest rola szeregu dyrektorów, 
Polaków w przemyśle. Na zewnątrz 
dla efektu i zmylenia opinji publicznej 
udziela się im szerokich pełnomocnictw, 
w sprawach istotnych kapitał niemiec- 
ki wiąże im jednak ręce, na każdym 
swej woli 
i spycha do roli swych podwładnych 
względnie biernych narzędzi. Nie 
dziw, iż ogół częstokroć dziwi się, dla< 
czego ten czy ów dyrektor, posiadają 
rzekomo tak wielkie pełnomocnictwa, 
nie zdobywa się na Śmiałe gesty naro- 


dowe i wbrew przypuszczeniom trwa 
w stanie bierności, naprawdę uzasa- 
dniającej najdalej idące zastrzeżenia 
krytyczne. Ogół nie wie, że ten i ów 
dyrektor jest poprostu tylko szyldem, 
pizemyślnie  wywieszonym, celem 
wzbudzenia pozorów, iż Polak kieruje 
przedsiębiorstwem. W rzeczywistości 
cwe rzekome kierujące czynniki pol- 
skie są głową obracającą się na szyi 
niemieckiego kapitału, głową często- 
kroć przeżywającą najcięższe rozterki 
wewnetrzne między obowiązkiem wo- 
bec przedsiębiorstwa z jednej, a obo- 
wiązkiem wobec sprawy narodowej 
z drugiej strony. 

Dlatego też polonizacja przemysłu 
pod względem personalnym nie może 
się ograniczać tylko do obsadzania tych 
czy owych stanowisk mniej lub bar- 
dziej wytrawnymi fachowcami polski- 
mi. Trzeba również stworzyć warunki 
umożliwiające im należytą swobodę 
ruchów, o ile bowiem nie zapewni się 
jej czynniejsze jednostki niczego nie 
będą mogły zrobić, manekiny zaś i lu- 
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dzie bierni (tych zaś kapitał niemiecki 
bardzo chętnie przyciąga na swe łono) 
spokojnie będą mogli trwać w -swej 
bezczynności, zasłaniając się wygo- 
dnem twierdzeniem, iż przy obecnym 
układzie stosunków nikt z Polaków ni- 
czego wogóle nie może zrobić. Niema 
mowy o tem byśmy mogli wykupić ka- 
pitał niemiecki i spłaciwszy niepożąda- 
nych dla siebie akcjonarjuszy, sami 
przez noc stali się właścicielami wiel- 
kich objektów przemysłowych, stano- 
wiących o bogactwie Śląska. Musimy 
dlatego innemi drogami dążyć do 
wzmocnienia wpływów polskich w 
przemyśle śląskim, możliwości te zaś 
iaogół są dość znaczne, należy tylko 
w racjonalny sposób stosować je i od- 
powiednio wykorzystać. Jest to 
w pierwszym rzędzie rzeczą czynni- 
ków rządowych, gdyż inicjatywa jedno- 
stek prywatnych czy też całych grup 
społecznych nie osiągnie w tej dzie- 
dzinie praktycznych wyników. 


Inż. M. M. 
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Na marginesie nędzy urzędniczej. 


Urzędnicy państwowi, oddając pań- 
stwu nieocenione usługi, należą jednak 
do naibardziej upośledzonej pod wzglę- 
dem materialnym warstwy społecznej, 
skazanej na wieczną walkę o codzienny 
kęs chleba. Zdawałoby się, że jeśli upo- 
sażenie pracowników państwowych jest 
niskie, to przynajmniej jako ekwiwalent 
tego posiadają oni pewne przywileje 
i prawa, które zapewniają im stałość 
zajmowanego stanowiska, należytą 
opiekę lekarską i odpowiednie zabezpie- 
czenie na starość. Tymczasem, w 90 
procent to pracownicy nieustabilizowa- 
ni i prowizoryczni, których na podsta- 
wie 116 art. Ustawy o państw, służbie 
cyw., można zwolnić w każdej chwili 
bcz jakiejkolwiek przyczyny. Jeżeli 
zdamy sobie sprawę, że urzędnik pań- 
stwowy 1X. kategorii, a więc urzędnik 
o pewnych kwalifikacjach umysłowych, 
jak i fachowych, posiadający rodzinę 
złożoną z 4 osób, pobiera 290 zł. mic- 
sięcznej pensji i zestawimy to z zarob- 
kiem np. szofera samochodowego, któ- 
ry niejednokrotnie zarobi na miesiąc 
350—500 zł, — to wówczas dopiero 
zdamy sobie sprawę, jak nisko Szaco- 
wana jest praca umysłowa naszego 
urzędnika państwowego, który nie 
oSszczędzająć +swcgo zdr Was pracuje 
nie wedlug ustawy 0 S-mio gedzinnym™ 
duiu pracy. lecz często po 12 da. 10 go- 
dzin na dobę. Mimo ta wszystko, zaw- 
sze znosi. urzędnik cierpliwie swoją 


nędzę i nietylko, że jest lojalny w sto- 
sunku do państwa, ale nawet w każdej 
chwili gotów jest złożyć ofiarę ze swe- 
| go zdrowia i mienia, gdy tego zażąda 
interes ojczyzny. W rezultacie w każ- 
dej rodzinie urzędnika państwowego, 
której budżet domowy jest minimalny, 
| nie można, jak to się mówi, związać 
| końca z końcem i dlatego też- niema 
| prawie rodziny, która nie byłaby ob- 
| ciążona długami. Urzędnik żyje z dnia 
| pa dzień i z utęsknieniem oczekuje 
| pierwszego, by większą część otrzy- 
| mancj pensji oddać na długi w sklepi- 
| kach. Czynniki rządowe, jak również 
i społeczeństwo zdają sobie sprawę 
| z sytuacji, w jakiej pozostają państwo- 
| wi pracownicy. Jeżeli chodzi o społe- 
| czeństwo, to stara się ono ulżyć ciężkiej 
| doli tych ludzi, czego wyrazem — choć- 
by fakt, że kupcy w większości wy- 
| padków, idą na rękę biedzie urzędni- 
| czej, a rozumiejąc jej położenie, zezwa- 
| lają na branie artykułów „na książkę” 
względnie sprzedają towary na raty, 
aczkolwiek z całem uznaniem przyjąć 
można to zrozumienie ciężkiej sytuacji 
| finansowej stanu urzędniczego przez 
kupiectwo. Jednak nie można zaprze- 
czyć, że świadomość tego faktu wśród 


czenie, że pośród społeczeństwa urzę- 
dnicy są tymi parjasami, którzy wsku- 
tek niskich uposażeń, zmuszeni są 
przyjmować dobrodziejstwa ludzi do- 
« brej woli. 


sier urzędowych powoduje rozgory- : 
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A teraz słów kilka poświęcić należy 
najbardziej upośledzonej kategorji urzę- 
dników państwowych. Kategoriją tą są 
urzędnicy t. zw. prowizoryczni. 

W listopadzie 1926 r., Rada mini- 
strów wydała rozporządzenie dla władz 
drugiej instancji; aby w celach stabili- 
zacji urzędników, przedstawiły wła- 
dzom centralnym wykazy tych urzędni- 
ków, którzy pozostawali w państwowej 
służbie-.cyw. od lat 5.i mają kwalifikację 
conajmniej dobrą. 

Zarządzenie bardzo słuszne, gdyż 
jcżeli urzędnicy ci byli zdolni do zajmo- 
wania swoich stanowisk przez kilka łat 
i jeżeli przy ich pomocy w r. 1919 
i 1920 t. j. w czasie najcięższym, udało 
się bez wewnętrznych wstrząsów, ad- 
ministrację nietylko podtrzymać, ale ró- 
wnież zorganizować, to nie należy ich 
pozbawiać chleba i zabezp: œzenie na 
starość. 


Tymczasem zachodzą wypadki, że 
przy władzach drugiej instancji zała- 
twianie spraw osobowych leży w kom- 
petencjach zastępców kierowników, 
tych urzędów. Niektórzy z nich po-4 
wyższe rozporządzenie Rady Mini-* 
strów zupełnie zignorowali. Zrozumia- į 
iem tedy jest, że władze centralne wy-| 
raziły swoje zdziwienie, dlaczego, 
w urzędach jest tak wielka ilość urzę- 
dników  prowizorycznych. Na swe 
usprawiedliwienie wysunięto argument, 
iż pozostający w służbie urzędnicy 
nieustabilizowani, nie mają odpowie- 
dniego poziomu wykształcenia. Rozp. 
Rady Min. wyraźnie określa wymaga- 
ne wykształcenie, a urzędnicy o któ- 
rych mowa, wykształcenie to posia- 
dają. 


A teraz kwestja inna. Ustawa 
o ubezpieczeniu urzędników prywat- 
nych obejmuje także urzędników kon- 
traktowych, zatrudnionych w urzędach 
państwowych. Korzyść z tego ubez- 
pieczenia jest bezsprzeczną, gdyż za- 
bezpiecza ono byt na starość. Aby nie 
opłacać za tych urzędników składek 
ubezpieczeniowych, przemianowano u- 
rzędników kontraktowych na prowizo- 
rycznych. Obecnie zaś dla rzekomego 
braku poziomu wykształcenia stawia 
się ich w sytuacji wprost rozpaczliwej, 
ponieważ nie przyznaje się im prawa 
do emerytury jako urzędnikom prowi- 
zorycznym i do ubezpieczenia w Za- 
kładzie Ubezpieczeń, w którym prawo 
do renty nabywa się dopiero po 10 
latach. 

W niektórych wypadkach jak nam 
wiadomo żąda się od urzędników pro- 
wizorycziiych składania egzaminów 
mimo, iż Rozp. Rady Min. wyraźnie 
zwalnia ich od tego żądania. Zresztą 


egzaminy te nie mają praktycznego 
znaczenia, gdyż mimo poddania się im 
odnośni urzędnicy nie nabywają żad- 
nych praw. 

Czynniki decydujące winny zwró- 
cić uwagę na istniejący stan rzeczy, 
a wniknąwszy w jego przyczyny, nie 
pozwolić na dziejącą się krzywdę urzę- 
dnikom prowizorycznym, których są 
liczne rzesze. 
an- rraian airn a PO ORAZ a eL a KAZDE 


© tyle tylko rozsz: rzasz 
granice Polski... 


Wytrawny literat Iszykowski w o- 
głosnzym swego czasu feljetonie p. t. 
„Nieco o duchu żołnierza polskiego“, — 
rzytacza następujące słowa kapelana 
wojskowego ks. Bombasa, którego py- 
tał o nastrój żołnierza naszego w roku 
1920: „W kazaniach moich opowiadam 
przedewszystkiem o stanowisku żołnie- 
rza. Mówię mu: „o tyle tylko rozsze- 
rzasz granice Polski, o ile pozyskujesz 
serca ludności“. W tych prostych sło- 
wach kapelana mieści się głęboka mą- 
drość polityczna, którą rozumieć powi- 
nien nie tylko żołnierz, lecz my wszys- 
cy, którzy na kresowych rubieżach 
Rzeczypospolitej powołani jesteśmy do 
utrwalenia granic Polski. Powiedzmy 
sobie przeto: należy trafiać do serc 
ludności, bo gdy ie pozyska się na 
trwałe, odporne staną się one na pod- 
szepty wrogiej propagandy i nie tylko 
mózgiem lecz i sercem odczują wiel- 
kość Polski oraz słuszność sprawy 
narodowej. 


p LU o. 
(o ady doywatel o Partii Pracy 
wiedzieć powinien? 

Partja Pracy jest stronnictwem Pol- 
ski niepodległej — przeto nie posiada 
ccch partyj wyrosłych w duchu nie- 
woli. 

Partja Pracy posiada na swym czele 
ludzi, którzy ofiarną swą pracą przy- 
czynili się do wzrostu znaczenia Pań- 
stwa Polskiego w Europie. 

Partja Pracy stawała i staje w obro- 
rie interesów warstw pracujących. 


Partja Pracy dąży do wychowania 
nowego typu obywatela-Polaka — kar- 
nego i zdolnego do poświęceń na rzecz 
Państwa. 

Partja Pracy dąży do łagodzenia 
tarć między warstwami. 


Partja Pracy pragnie, by całe spos 
teczeństwo współdziałało z. rządem 
w pracy nad uzdrowieniem stosunków 
w państwie. 
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Królewska Huta posiadać keszie wkrótce 
najiepsze w Poisce szkolnictwo handiowe. 


Zapomniana na Górnym Śląsku, a tak 
ważna dla tut. stosunków dziedzina szkol- 
nictwa zawodowego — budzi się do życia 
odruchowo i rozrasta z niepowstrzymaną 
siłą. Niepozorny jeszcze dziś wyglądem, 
przeznaczony dla szkół handlowych w 
Król. Hucie budynek szkolny jeszcze w 
roku 1925 mieścił w sobie szczupłą liczeb- 
nie gromadkę wychowanków, którzy w 
skromnych salach czerpali wiedzę handlo- 
wą. Szkolnictwo handlowe nie mogło tu 
się rozwinąć tak ze względu na szczupłość 
rożporządzalnych środków materjalnych 
na odpowiednie wyposażenie szkoły, jak 
zwłaszcza z powodu zupełnego braku za- 
interesowania ze strony miarodajnych 
czynników. Dopiero w ostatnich dwóch 
latach, szkolnictwo handlowe w Król. Hu- 
cie wyrasta jakby z pod ziemi i rozrasta 
się liczebnie z zawrotną szybkością. Dzi- 
siaj reprezentuje już najtviększy tego ro- 
dzaju zakład naukowy w Wojew. Śl. Przy 
silnem poparciu Magistratu miasta Król. 
Huty szkolnictwo handlowe nietylko po- 
większa się liczebnie z każdym rokiem, 
ale doskonali również wybitnie swój po- 
ziom zawodowo-przygotowawczy, dobie- 
rając starannie programy naukowe i na- 
ginając je do bierzących potrzeb i tenden- 
cyi rozwojowych życia gospodarczego 
Górnego Śląska. Przyczyny tego silnego 
rozwoju szkolnictwa handlowego w Król. 
Hucie należy szukać przedewszystkiem w 
wysokim poczuciu obywatelskim - Magi- 
stratu miasta Król. Huty, który wprost 
przykładowo popiera jego rozwój i budze- 
niu się coraz silniej Świadomości narodo- 
wo-społecznych potrzeb u ludności ślą- 
skiej. 

Obecnie miasto Król. Huta posiada już 
cztery odrębne szkoły handlowe, z któ- 
rych trzy utrzymywane są przez Magi- 
strat, a jedna przez Izbę Handlową w Ka- 
towicach. Do szkół tych uczęszcza mło- 
dzieży w ogólnej liczbie 700. Szkoły te 
można podzielić na trzy zasadnicze typy: 
niższy, średni i wyższy o różnych kierun- 
kach i poziomie przygotowawczym kształ- 
cącej się w nich młodzieży. Typ nainiższy 
obejmuje jednoroczną szkołę przysposo- 
bienia kupieckiego i dokształcającą szkołę 
kupiecką, z których pierwsza przygotowu- 
je młodzież do praktyki kupieckiej w 
przedsiębiorstwach detalicznych, druga 
dokształca przymusowo młodzież, która 
już w tych przedsiębiorstwach jest zatrud- 
niona, a nie posiada jeszcze żadnego teo- 
retycznegó przygotowania zawodowego. 
Do drugiego typu — średniego — należy 
zaliczyć 3-letnią szkołę handlową, do któ- 
rej uczęszczają uczniowie po ukończeniu 
7?miu klas szkoły powszechnej wzgl. 3-ch 
klasach szkoły Średniej ogólnokształcącej 
(gimnazjum). Celem tej szkoły jest wy- 
chować typ Średnio wykształconego pra- 
cownika handlowego, do wszelkich gałęzi 
handlowych i przemysłowych oraz zbliżo- 
nej do życia gospodarczego administracji 
państwowej į samorządowej, dając im wy- 
kształcenie zawodowe, równe, pod wzglę- 
dem uprawnień cywilnych, egzaminowi 
dojrzałości Średniej szkoły ogólnokształ- 
cącej. Wreszcie do typu wyższego należy 
zaliczyć gimnazjum handlowe iako wyż- 
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szy typ Średniej szkoły zawodowcj. Do 
gimnazium handlowego przyjmowani są 
uczniowie po ukończeniu 6-ciu klasach 
szkoły średniej ogólnokształcącej (gimna- 
zjium) lub po ukończeniu 3-letniej szkoły, 
handlowej. W opracowaniu jest plan na- 
ukowy dla roku przygotowawczego do 
gimnazjum handlowego do którego przyj- 
mowani będą uczniowie po ukończeniu 
5-ciu klas Średniej szkoły ogólnokształcą- 
cej. Szkoła handlowa tego typu ma dwa 
zasadnicze zadania, 1. kształcić na stano- 
wiska więcej odpowiedzialne w przedsię- 
biorstwach fabrycznych, transportowych, 
asekuracyjnych w handlu wewnętrznym 
i zagranicznym, w bankowości, służbie ad- 
ministracyjnej tak, aby absolwenci tych 
szkół mogli pracować użytecznie we 
wszystkich poziomach handlu i bankowo- 
ści od sklepiku do wymiany, od kierowni- 
ctwa oddziałów bankowych do spółdzielni. 
Drugim zadaniem gimnazium handlowego: 
dać absolwentom wstępne przygotowanie 
do prawdziwie wższych studiów handlo- 
wych w kraju i zagranicą. 

Jak wynika z powyższego, szkolnictwo 
handlowe w Król. Hucie stoi już na wyso- 
kich i silnych podstawach orzamizacy i- 
nych, a pod względem liczebności może 
być zaliczone do największych w Polsce 
tego rodzaju zakładów naukowych. Nie- 
pozorny na zewnątrz budynek szkolny, 
kryje już w swych murach wartości wy- 
chowawcze zawodowo i narodowo-społe- 
cznie, a w icgo skromnych salach wte 
ustawicznie żmudna, twórcza praca, zdą- 
żająca coraz szybciej do zakreślonego So- 
bie celu. Rozumiejąc to, Magistrat miasta 
Król. Huty, uchwalił przystąpić z wiosną 
roku przyszłego do budowy obszernego 
gmachu szkolnego kosztem zł. 1300000, 
wstawiając do swego budżetu kwotę zł. 
500 000 — na zakupno odpowiedniego pla- 
cu i częściowe pokrycie reszty kosztów 
budowy. Tą Śmiałą iniciatywę Magistratu 
miasta Król. Huty, przyjęło z największym 
zadowoleniem całe polskie kupiectwo 
Wojew. Śląskiego i zwróciło się o odpo- 
wiednie subwencje wprost do M. W. R. 
i O. P. w Warszawie, które przyrzekło 
ze swej strony wydatną pomoc, oraz do 
Wojew. Śl., którego decyzia dotąd jeszcze 
nie nadeszła, należy jednak mieć nadzieję, 
że i Wojew. Śl. wydatnie poprze inicjaty- 
wę Magistratu tem więcej, że Magistrat 
miasta Król. Huty złożył już dowody, iż 
potrafi szkoły handlowe utrzymać na od- 
powiednim poziomie. 

O ile realizacia tej inicjatywy nie na- 
potka na poważniejsze trudności finanso= 
we, należy się spodziewać, że miasto Król. 
Huta stanie się wkrótce, pod względem 
organizacii szkolnictwa handlowego, wzo» 
rem innych miast i będzie w posiadaniu 
najlepszych szkół handlowych w Polsce! 

Ten postęp dokonany w Król. Hucie w. 
ciągu ostatnich dwuch lat na polu szkol- 
nictwa handlowego znalazł także silny, 
oddźwięk i u właściwych czynników rzą= 
dzących. Aby już raz rozbudzone do życia 
szkolnictwo handlowe nie zatrzymało się 
w swym tempie rozwoiu, losy jego wzięło 
pod swój bezpośredni wpływ Minister=. 
stwa W. R. i O. P. w Warszawie, oraz 
W. O. P. Woi. Śl., które powołały do ży= 
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cia, jako ciało doradcze stałą Radę kształ- 
cenia Handlowego na Woi. Śl. przy Izbie 
Handlowej w Katowicach. W Radzie re- 
prezentowane są wszystkie zainteresowa- 
ne czynniki rządowe i przedstawiciele ży- 
cia gospodarczego Woj. Śl. Zwłaszcza 
Ministerstwo W. R. i O. P. w Warszawie 
wykazuie żywe zainteresowanie i przez 
swych delegatów wizytuje szkoły, urzą- 
dza koniercncję z zainteresowanemi czyn- 
nikami i wspólne wykłady metodyczne. 


Polski 


śnoczenie 
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To żywe zainteresowanie, jakim czynniki | 


rządzące otoczyły szkolnictwo handlowe 
świadczy dobitnie, jak doniosłem jest je- 
go społeczno-narodowe i gospodarcze Wy- 
chowanie obywatelskie łączące się Ściśle 
z uzdrawianiem całokształtu życia spo- 
łeczno - ekonomicznego, które gospodar- 
stwu temu nadaje dopiero podstawy go- 
spodarstwa narodowego i przez to zape- 
wnia mu należne miejsce w całokształcie 
zagadnień narodowo-wychowawczych. 
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a “Partia Pracy” 


W zrozumieniu odpowiedzialności 
jaka ciąży na wszystkich organizacjach 
i ugrupowaniach polskich, stojących na 
gruncie obrony i wzmocnienia polskości 
Śląska, większość owych organizacji 
i ugrupowań złączyła sie w wspólnym 
bioku pod nazwą „Polskiego Zjednecze- 
nia Pracy“.  „Poiskie Zjednoczenie 
Pracy“ nie jest żadną nową partią po- 
lityvczną, lecz jak wyraźnie stwierdza 
jcgo programowa odezwa, jest ono je- 
ćvnie wyrazem solidarności polskich 
czynników społecznych, doceniających 
konieczność wspólnego działania obozu 
Polskiego na Śląsku z uwagi na nad- 
chodzący moment wyborów do nowego 
Scimu i Senatu Rzeczypospolitej. Sta- 
wiając tak jasno swój cel i zadania 
„seiskie Zjednoczenie Pracy“ nieza- 
wodnie liczyć może dzisiaj na dalszy 
przyrost różnych organizacji i związ- 
ków, które dotychczas z tych czy 
cwych względów formalnie nie zade- 
klarowały jeszcze swego przystąpienia. 
Jest już dzisiaj rzeczą oczywistą, iż 
całe uświadomione społeczeństwo pol- 
skie, należycie docenia znaczenie kon- 
sciidacji, którą zapoczątkowało '„Pol- 
skie Zjednoczenie Pracy“ i rozumie, iż 
było ono w specjalnych stosunkach pa- 
nujących na Śląsku, bezwzględnym na- 
kazem obowiązku narodowego. Idea, 
pod której sztandarem wystąpiło „Zied- 
noczenie Pracy“ zyskuje też coraz 
giębszy posłuch wśród najszerszych 
mias ludności Sląska, rozumiejących, iż 
ponad interes partyjny wyżej stawić 
należy dobro sprawy narodowo-pań- 
stwowej. Wierzymy też głęboko, iż 
akcja, którą rozpoczęło „Po!skie Zied- 
noczenie Pracy“ zatoczy jaknajszersze 
kręgi i doprowadzi do tego, że caiy 
obóz polski z wyiątkiem nieprzejedna- 
nych elementów, stawiających ponad 
wszystko prywatę lub krzykliwy inte- 
res partyjny, w karnym ordynku prze- 
ciwstawi się frontowi niemieckiemu, 
który jak wszystkim wiadomo będzie 
aż nadto jednolitym. 
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„Partia Pracy“ uznając w całej 
pełni potrzebę zjednoczenia sił pol- 
skich w okresie wyborów, na pierw- 
szy apel przyłączyła się do akcji orga- 
nizowanej przez „Zjednoczenie Pracy“. 
Ponieważ jednak różne mąciwody sta- 
rają się dzisiaj przez sianie fałszywych 
pogłosek tworzyć zamęt między jed- 
nostkami, nicorientującemi się należy- 
cie w stosunkach, uważamy za koniecz- 
ne w ogólny bodaj sposób wyjaśnić, 
diaczego „„Partja Pracy“, która przy- 
stąpiła do „Polskiego Ziednoczenia Pra- 
cy“ dalej i energicznie rozwija swoją 
własną akcję organizacyjną. „Polskie 
Zjednoczenie Pracy“ opiera się przede- 
wszystkiem na organizacjach i zrzesze- 
niach a więc na zespołach, obeimują- 
cych zwarte bloki zorganizowanyc 
członków. Nie będąc partją ani orzani- 
zacją w ścisłym tego słowa znaczeniu, 
lecz tylko porozumieniem utworzonem 
dia wspólnego przeprowadzenia wybo- 
rów „Polskie Ziednoczenie Pracy“ na- 
ogół nie przyjmuje w swoje Szeregi po- 
jcdyńczych członków, pozostawiając 
akcję organizowania jednostek poszcze- 
gólnym organizacjom i ugrupowaniom, 
które jako Zespoły należą do „Zjedno- 
czenia Pracy“. Dlatego w świetle tego 


wyjaśnienia, jako Śmieszny i z palca 
wyssany upaść musi zarzut, iż w łonie 
polskiego „Zjednoczenia Pracy“ 


niema 
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harmonji a nawet ujawnia się „ostra 
walka konkurencyjna, gdyż „Partia 
Pracy” w dalszym ciągu intenzywnie 
prowadzi swą własną akcję organiza- 
cyjną, co dla postronnych mąciwodów 
ma być rzekomym dowodem iż rywali- 
zuje ona z „Polskim Zjednoczeniem 
Pracy”. Jeśli „Partja Pracy“ bezustan- 
nie rośnie na Śląsku i pozyskuje ty= 
siączne ilości coraz to nowych człon- 
ków, może to być tylko dowodem, iż 
równocześnie coraz głębsze korzenie 
zapuszcza idea „Zjednoczenia Pracy“, 
do którego jako do porozumienia łączą- 
cego obóz Polski „Partia Pracy“ zgło- 
siła swój akces. „Partja Pracy“ tem 
natomiast różni się od „Polskiego 
Zjednoczenia Pracy“, że przyjmuje 
w swoje szeregi i organizuje jednostki, 
nic dziwnego zatem, że nie przerywa 
swojej działalności organizacyjnej, lecz 
przeciwnie stale i energicznie ją 
wzmacnia. „Partia Pracy“ siecią 
swych organizacyj obejmuje dziś cały 
Śląsk, wśród wielu tysięcy zaś 
członków jej spotkać można przedsta- 
wicieli wszystkich zawodów, poczyna- 
jąc od urzędników i pracowników pań- 
stwowych a kończąc na robotnikach! 
Sądzimy, iż po powyższem wyjaśnie- 
niu, które chyba dostatecznie jasno uj- 
muje sprawę różne mąciwody prze- 
staną rozpowszechniać równie na- 
iwne jak świadomie kłamliwe pogłoski, 
iż „Partja Pracy“ konkuruje z „Polskim 
Zjednoczeniem Pracy“. Każdy uczci- 
wie myślący zrozumie, że silny rozrost 
„ Partji Pracy“ leży w bezpośrednim 
interesie akcji, którą obrało jako. swój 
„Polskie Zjednoczenie Pracy“, 
„Zjednoczenie“ to bowiem opiera się 
nie na poszczególnych jednostkach, 
lecz zespołach i organizacjach zbioro- 
wych, im silniejsze i liczebniejsze za- 
tem będą te ostatnie, tem pewniejsza 
także rękojmia, iż doniosły cel, który 
wytknęło sobie „Polskie Zjednoczenie 
Pracy zostanie osiągnięty. 


Przeszkody w pracy kolejarza. 


Kolej jest instytucją przemysłowo- 
handlową, opartą na fundamentach 
technicznych. Sprawność handlowa 
kolei zależy od sprawności i poziomu 
techniki. -Techniką bowiem staramy 
się pokonać te niezliczone trudności 
i przeszkody ruchowe, z któremi kolej- 
nictwo się boryka na każdem miejscu. 
Walka ta toczy się o „czas“, który jest 
fundamentem i „miernikiem rozkwitu. 
Wysoki poziom kolejnictwa osiągnie- 
my wówczas, gdy w najkrótszym cza- 
sie potrafimy osiągnąć największą 


| 
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przelotność ruchową na pewnym od- 
cinku kolejowym, a do takich rezulta- 
tów możemy dojść przy zastosowaniu 
punktualności. Na drodze do uzyska- 
nia jej, piętrzą się niezliczone przeszko- 
dy, które podzielić można na zależne 
od sił przyrodzonych, jako to mgła, 
Śniegi, deszcze, mróz i zależne wyłącz- 
nie od personelu kolejowego, iako nie- 
dostateczna fachowość, brak sumienno- 
ści, spostrzegawczości, zbytecziie bra- 
wurostwo itp. 
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Największym nieprzyjacielem kole- 
jarza są Śniegi. Silne zawieje Śnieżne 
mogą doprowadzić jużto do zupełnego 
wstrzymania ruchu na całych odcin- 
kach kolejowych, jak to bardzo często 
miewają miejsca w południowej i pół- 
nocnej Rosji, na Syberji i północnej 
Ameryce, gdzie całe pociągi zasypane 
śniegiem w polu oczekują po kilka dni 
na wydostanie się z tej nadzwyczajnej 
represji atmosferycznej, jużto do ogra- 
niczenia tego ruchu lub wywołania 
wielkich niedomagań. Najwięcej cierpią 
pod tym względem urządzenia zabez- 
pieczające ruch pociągów, a przede- 
yszystkiem elektryczne  stawidła. 
Zwrotnice w czynnym stanie utrzy- 
muje się z największemi trudnościami; 
przedkładanie zwrotnic wymaga wię- 
cej czasu, jak przy normalnej pogodzie, 
skutkiem czego wyjazdy z dworców 
nie odbywają się planowo, naruszając 
sprawność ruchu w całym węźle kole- 
Cwym. 


Również i silne mrozy są przeszko- 
da w regularnem przeprowadzeniu ru- 
chu kolejowego i chociaż nie doprowa- 
dzają one do zupełnego zastoju, to jed- 
nak w niektórych wypadkach mogą 
„wywołać nie mniejsze skutki aniżeli 
Śniegi. Sprzęganie wagonów z powodu 
zamarznięcia niektórych części wyma- 
ga więcej czasu; urządzenie ogrzewa- 
nia wagonów bardzo często zamarza, 
których odtajanie wyriaga wielkich 
wysiłków, rozlokowanie pasażerów 
w wagonach odbywa się powoli, ponie- 
waż personel kolejowy jakoteż podró- 
żni z powodu zamrożonych okien nie 
orjentują się należycie, które przedzia- 
ły są wolne, a wszystko to przyczynia 
się do opóźnienia pociągów. 


Parowozy wskutek silnych mrozów 
łatwo psują się. Woda, smary zama- 
rzają, wszelkie bieżące naprawy paro- 
wozów, są wykonywane nie tak do- 
kładnie, Ściśle, sumiennie, gdyż praco- 
wnicy wprost nie są w stanie wykonać 
je lepiej, pracując pod golem niebem — 
w rezultacie czego parowozy podlegają 
częstszej wymianie, niż planowo to by- 
ło przewidziane, rozkład jazdy jest nie- 
„doutrzymania — a tem samem spra- 
wność kolei silnie się zmniejsza. Nie 
mniejsze niedomagania wywołują sil- 
ne mrozy w służbie przetokowej. Z po- 
wodu zamarznięcia oleju w łożyskach, 
iekoteż zlodowacenia szyn wagony 
maią cięższy bieg i przy odpychaniu 
: zatrzymują się przedwcześnie i to nie- 
raz w zwrotnicach i muszą być przez 
prace'vników względnie przez parowo- 
zy d: j odpychane, co powoduje cią- 
gle przerywanie i opóźnianie czynno- 
Ści prz "wych. 5) ile mrozy trwają 
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przez dłuższy czas, wydajność pracy 
codziennie się zmniejsza we wszystkich 
gałęziach służby, wyrządzając kolejnic- 
twu poważne straty. 


Nie małe trudności wyrządza kolej- 
nictwu mgła. Proces przetokowy bar- 
dzo cierpi, gdyż pracownicy przetoko- 
wi nie są w stanie orjentować się 
o biegu wagonów, przezco z obawy 
przejechania omijają często niezbędne 
czynności, a kierownicy parowozów nie 
mogąc zrozumieć należycie sygnałów 
odpychają wagony powoli i niewłaści- 
wie. Można zgóry przyjąć, że przy sil- 
nej mgle służba przetokowa nie jest 
w stanie wykonać nawet połowy prze- 
widywanych prac. Jeśli mgła trwa 
przez dłuższy czas, niewykonana pra- 
ca rośnie powodując nieregularności 
ruchowe podobnie jak przy opadach 
Śnieżnych i mrozach. 


Na wolnej przestrzeni mgły utru- 
dniają także służbę ruchową, gdyż 
z obawy przejechania sygnałów kie- 
rownicy parowozów bez względu na 
opóźnienie pociągów zmuszeni są szyb- 
kość jazdy zmniejszyć. 


Również silne wiatry i ulewne desz- 
cze bardzo ujemnie wpływają na spra- 
wność służby ruchu. Bardzo często 
dworce przetokowe są wybudowane 
tak niefortunnie — iż silne stałe wiatry 
przeszkadzają służbie  przetokowej. 
Przy budowie dworców kolejowych 
powinien być uwzględniony kierunek 
działających wiatrów, aby w przyszło- 
ści uniknąć tej nieregularności w ruchu 
towarowym, wywoływanej silnymi 
wiatrami. 

Z wpływów atmosferycznych po- 
wodzie wywołują nieraz katastrowalne 
wypadki. Całe odcinki kolejowe bywa- 
ją całkowicie zniszczone, tory zamułlo- 
ne, nasypy zniesione, mosty powywra- 
cane tak, iż ruch kolejowy nieraz ty- 
godniami jest wstrzymany. Ostatnio 
odczuliśmy skutki takiej powodzi w Ma- 
łopolsce, która spowodowała straszny 
głód miejscowej ludności, a kolejnictwu 
niepowetowane straty. Skutki tej po- 
wodzi wszystkim nam są bardzo do- 
brze znane. 
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Wyżej wymienione przeszkody, na-- 
ruszające prawidłowy ruch pociągów 
jak osobowych, tak przeważnie towa- 
rowych, oraz przeszkody zależne wy- 
łącznie od personelu kolejowego (zde- 
rzenia pociągów i wykolejenia) w re- 
zułtacie wywołują straty kolejom, które 
he przestrzeniach z małym ruczem, po- 
mimo ogromu swego często wywołują 
straty materjalne mniejsze, aniżeli ma- 
łe przeszkody na przestrzeniach z wiel- 
kim ruchem towarowym. 

Drobne wypadki na przestrzeniach 
z silnym ruchem wymagają nieraz pro- 
wadzenie pociagów osobowych, do 
i z miejsca nieszczęśliwego wypadku 
z przesiadaniem, a pociągi towarowe 
muszą być prowadzone okrężnemi 
pizestrzeniami. W wielu wypadkach 
z braku drogi okrężnej pociągi towa- 
rowe przez cały czas trwania prze- 
szkody są zatrzymywane na pośrednich 
stacjach, co nieraz dotkliwie daje się 
odczuwać długo jeszcze po usunięciu 
przeszkody. 

Największą nieregularność w ruchu 
wywołują wypadki zaszie na torach 
wjazdowych naszych dworców przeto- 
kowych, gdyż wtedy cała praca prze- 
tokowa jest zahamowaną. Ponieważ 
nasze dworce przetokowe posiadaią 
tardzo mało torów wiazdowych — to 
przy kiłkugodzinowej przerwie nastę- 
puje zahamowanie ruchu na wszelkich 
przestrzeniach doprowadzających, któ- 
re to niedomaganie nie da się wyró- 
wnać nawet przez dni kilka. 

7 tego krótkiego zarysu przeszkód 
w pri kolejowej jasnem jest, że stra- 
ty mater'alne jakie ponosi kolejnictwo 
z powodu zdarzających się wypadków 
na linji, często nie sa proporcionalne do 
rozmiaru tych nieszczęść, lecz czę- 
Ściej zależne są od wielkości ruchu na 
danej przestrzeni, na której nieszczę- 
śliwy ten wypadek zdarzył się. Dla ni- 
kogo nie jest tajemnicą, że największy 
ruch na kolejach w Państwie naszem 
jest tu na Górnym Śląsku i że wskutek 
tego największą odpowiedzialność za 
regularność tego ruchu i za straty, na 
jakie kolej może narazić skarb Rzeczy- 
pospolitej Polskiej ponosi — nasz kole- 


jarz. 
A. R. 


Sprawy Kredytów długoterminowych, hipotecznych iprzed- 
siebiorstw fabrycznych załatwia 


Syndykat Finansowo Handlowy 
JSFINREAL“ 


w Katowicach ul. Starowiejska 2 narożnik Warszawska 25a. 
Nadie sprawy prawne, administracyjne, podatkowe, skarbowe. Godziny przyjęć od 10-12-ej z wyjątkiem miedzel i swiat. 
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Sprawy kolejowe. 
Niedocenianie roli koleia:z2. 


Nie chcemy gloryfikować pracy kolejarza 
$ znaczenia jego w życiu społeczno-gospodar- 
czem państwa, pomijając inne zawody. 

Uważamy, że na tem polu rozwinie się 
dyskusja ze strony odnośnych fachowców, 
która będzie wyrazem obecnego ustroju so- 
cjalnego w każdym zawodzie. 

Nie żądamy od władz niemożliwości, od 
społeczeństwa wdzięczności — lecz żądamy 
zrozumienia. 

Przypatrzmy się bliżej tej ciężkiej pracy 
kolejarzy, którzy, jak żołnierz na polu bitwy, 
narażeni są stale w swej pracy zawodowej 
na niebezpieczeństwo utraty życia, będąc za- 
jęci czy to w służbie ruchomej, mechanicznej 
czy też drogowej. 

Przyjrzyjmy się pracy tych ludzi, dla któ- 
rych niema niedziel, świąt, w ramach których 
spoczywa bezpieczeństwo życia publicznego, 
za co są surowo odpowiedzialni, — jak rów- 
nież za sprawne, czujne i dokładne wypełnia- 
nie swych czynności. 

Jest to coś więcej ponad normalne pełnie- 
nie swych obowiązków — jest to praca, któ- 
ra wymaga nietylko pracy mózgu i mięśni — 
lecz praca, przy której rygor i dyscyplina 


stojąc stale na straży należytego pełnienia 


poruczonych czynności — niszczy nerwy, pod- 
kopuje zdrowie. 

W niektórych momentach — praca kole- 
jarza zostaje niebywale spotęgowaną, jak to 
ma miejsce w czasie kampanji ziemniacza- 
nych i buraczanych — obok olbrzymiego 


Kolejarze winni pójść śŚla- 
dami pocziowców! 
cc wywaiczył Zw. Pocziowców!? 


Kolejarze, rozstrzeleni w kilkunastu 
związkach różnych odcieni politycznych, 
łudzą się wciąż, iż związki wywalczą im 
może nakoniec jakąś znośnieiszą Jolę. 
Lecz, niestety, grubo się mylą. W kolej- 
nictwie mamy za dużo związków i dlate- 
go rząd zajęty ciągłemi pertraktacjami i 
konferenciami to z tym, to z owym związ- 
kiem, niema czasu lub też nie może po- 
lepszyć doli kolejarzy, gdyż liczne związki 
nic mogą, ałbo nie chcą, wprost uzgodnić 
wzajemnie swych żądań, na czem tylko 
czas wygrywa, a kolejarze tracą. 

Jedynem wyjściem z tego błędnego 
ko'a byłoby utworzenie jednego Wszech- 
polskiego Związku Pracowników Koleio- 
wych, któryby reprezentował sobą siłę 
180000 zsolidaryzowanych pod jednym 

-sztandarem zawodowym kolejarzy. 


Weżmy np. Związek Pocztowców, któ- 
ry już tyle osięgnął, że za poparciem no- 
wego ministra, został opracowany nowy 
projekt dodatków dla pocztowców, który 
przewiduje dodatki za: nocną służbę, pra- 
cę w pocztach ruchomych i ambulansach 
kolejowych, konwój poczty na drogach bi- 
tych, tantiemę telegraficzną i telefoniczną, 
manco kasowe, za służbę w niedziele i 
święta, za pozabiurówki, za kierownictwo, 
manipulacyjne, za radjospecjalność, doda- 
tek techniczny i na utrzymanie posłańców. 


A teraz, konia z rządem może-dać Śmia- 
ło kolejarz temu związkowi, który choćby 
połowę tych postulatów zdoła wywalczyć 
dla kolejarzy. Oto są skutki, gdy wszyscy 
solidarnie jednoczą się w jednym związku. 


wprost ruchu przy eksporcie węgla, — bo do- 
chodzącego nieraz do kilku tysięcy wagonów 
dziennie, 

Dzieje się krzywda kolejarzom, skoro spo- 
łeczeństwo nie docenia należycie tej specjal- 
nej sprawy zawodowej, jak to się nieraz wi- 
dzi z wystąpień prasy w wypadku, gdy Rząd 
w słusznem zrozumieniu chce ulżyć doli kole- 
jarza. Nie dziwmy się, gdy podwyżki w wiel- 
ko-fabrycznym przemyśle rozgoryczają rze- 
sze kolejarzy i każą myśleć fachowcom o de- 
zercji z frontu kolejowego. 

Aby choć w części zaradzić złemu, zacz- 
nijmy od zmiany wewnętrznej gospodarki ko- 
lejowej i to wprzód od zmiany t. zw. poli- 
tyki osobowej. 

Należałoby coprędzej wyciągnąć personal- 
ja pracowników, a zwłaszcza ludzi fachowych 
i, uzgodniwszy etat z budżetem, zerwać ze 
sposobem rzekomego robienia oszczędności. 
Ten sposób gospodarki kredytami wprowadzz 
niezadowolenie u ludzi — narzekania, a za- 
tem nie osiąga w pracy należytego efektu. 

Nadto brak ludzi prowadzi do wyniszcze- 
nia taboru kolejowego, dróg żelaznych (na: 
wierzchni), objektów itd. Wreszcie zwalnia 
wydziały fachowe z wszelkiej odpowiedzial- 
ności za wykonywanie prac, związanych czy 
to z ruchem, czy też służbą trakcyjną wzglę- 
dnie drogową. Oszczędności mogą robić je- 
dynie wydziały fachowe — gdyż te najdo- 
kładniej wiedzą o potrzebach pracy i odno- 
śnej ilości ludzi. Roman Oleskt. 


Pomoc lekarska dla podróżnych. 


Wydział Sanitarny Minist. Komunika- 

| cii wyjaśnia, że podróżnym i wszelkim 

osobom prywatnym, poszkodowanym, lub 

które nagle zachorowały na terenie kole- 

jowym udzielają pierwszej pomocy leka- 
rze į sariiarjusze kolejowi. 


W razie przeszkód, nie dozwalających 
na udzielenie przez nich pomocy, można 
wzywać lekarzy prywatnych, a koszta 
tychże pokrywa Zarząd kolei z przewi- 
dzianych na ten cel kredytów. Powyższe 
odnosi się także do udzielania doraźnej 
pomocy położnicom i w razie poronień. 


Wolne bilety iazdy dła emerytów. 


Polski Związek Kolejowców dowiaduje 
się, iż Minister Komunikacji podpisał za- 
rządzenie, przyznające emerytom i ich ro- 
dzinom jeden bilet wolnej jazdy w ciągu 

| roku. Zarządzenie to czyni częściowo za- 
dość postulatowi, o który dawno już wal- 
czył P. Z. K., gdyż przywraca emerytom 


w pewnej mierze posiadane dawniej upra- 
wnienia. 


Przybyszewski kolejarzem. 


Po wojnie światowej $. p. S. Przyby- 
szewski, będąc w ciężkich warunkach ży- 
ciowych w odrodzonej Polsce, zwrócił się 


| w październiku 1920 r. do Dyrekcji Kolei 


w Gdańsku i niezwłocznie otrzymał tam 
posadę, a z nim bodaj choć względny spo- 
kój i to moralne przeświadczenie, iż nie 
będzie potrzebował zbytnio troszczyć się 
o skromny kawałek chleba. 

Przybyszewski pracował na kolei 4 la- 
ła t. jj do września 1924 r. 


Strale 


ŘSD 


Podziekowanie 
D 6 K. P- 


Pod protektoratem JW. Pana Pre- 
zesa D. K. P. Katowice Inżyniera B. 
Dobrzyckiego i przy współudziale Dy- 
rektora Wydziału Mechanicznego łn- 
żyniera A. Rybickiego odbyły się w ro- 
ku 1927 cały szereg imprez na rzecz 
L. O. P. P. i ofiar katastrofalnych po- 
wodzi w Małopolsce. Dzięki nadzwy- 
czajnej dobrej organizacji jak również 
bezgranicznej ofiarności rzeszy — ko- 
lejarzy, którzy jak. zwykle dzięki swym 
wysokim  poczuciom  patrjotycznym 
i obywatelskim przyczynili się do tak 
owocnych rezultatów finansowych im- 
prez, a mianowicie ogólny dochód wy- 
raża się w kwocie 383 100,— zł. (trzy- 
sta ośmiedziesiąt trzy tysiące i sto zł.) 
za co Komitet składa Wszystkim Kole- 
jarzom i ich rodzinom D. K. P. Kato- 
wice serdeczne Bóg zapłać. 


Jak organima sie potziewcył 


Prace Komitetu Oświatowego. 


Komitet Kulturalno-Oświatowy apeluje, 
ażeby wszelkie przejawy z ruchu życia 
pocztowego na prowincji jak i wszystkie 
ważniejsze wydarzenia w formie notatek 
treściwie uiętych nadsyłać pod adresem: 
Insp. Czempas n. p. — Katowice, 


Sekcja Chóralna Zw. Ogr. Pocztowców. 


Kierownik chóru p. Majeran (Dyr. P. 
i T.) dokłada usilnych starań, żeby zorga- 
nizować chór mieszany. Uprasza się rý- 
wnocześnie wszystkich zainteresowanych 
o nadsyłanie nut i zgłoszeń. 


Sekcja muzyczna. 


Wysiłkiem zbiorowym powstaje wła- 
sna orkiestra dęta. Wszyscy zaintereso- 
wani zechcą zgłaszać się u p. Lubońskiego 
(U. p. Katowice), który zbiera cały po- 
trzebny materjał, jak i rekwizyta oraz 
przyjmuje zgłoszenia muzyków. Special- 
ny kapelmistrz został już zaangażowany. 
— Apeluje się do wszystkich, ażeby dicz- 
nie zgłaszali swój udział w kompletowa- 
niu instrumentów i ofiarowali własną 
współpracę. 


Sekcja Teatralna. 


Kol. Zalzman (U. p. Katowice) objął 
dział teatralny. Wszyscy zainteresowani 
zechcą zgłaszać się i przedstawią zapro- 
jektowane ewentualnie utwory sceniczne 
do zaakceptowania. 


Sprawa styczniowych awansów. 


Dowiadujemy się, że z powodu czaso- 
wych awansów lipcowych br. obecne po- 
sunięcia będą bardzo minimalne, gdyż etat 
ogólny został iuż zapełniony, a budżet do 
ł. kwietnia zamknięty. 

Nowe nominacje aktualne będą dopiero 
w lipcu 1928 roku. 
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GŁOS PRACY. 


O amnestię dla pracowników państwowych. 
ukaranych dyscyplina rnie. 


„Zło niewątpliwie jest tylko 
jedno: Krzywda bliźniego. Czło- 
wiek jest to rzecz święta, której 
nikomu krzywdzić nie wolno!“ 


Temi słowy pouczał nas Ś. p. Że- 
romski i wierzył w nie święcie. Dla 
krzywdy, dla niedoli, dla cierpienia miał 
czujące serce, miał gromy, które ciskał 
w krzywdzicieli. Był on wielkim i po- 
tężnym siewcą sprawiedliwości. To też 
w sercach ludu pracującego, którego 
orędownikiem był i obrońcą, zbudował 
scbie pomnik trwalszy od Śpiżu — mi- 
łość głęboką i niezapomnianą. 


Amnstja, jak wiadomo, łagodzi lub 
skraca terininy kar wszelkiego rodzaju 
przestępcom politycznym i kryminal- 
rym. Wśród setek tysięcy pracowni- 


Nowy sposób zyskania klijentów. 

Oryginalnego Środka przyspożenia so- 
bie klijentów chwycili się kupcy z Rybni- 
ka. Otóż zwrócili się pono do Dyrekcji 
Kolei w Katowicach zeeskromną prośbą, 
by cofnięto kolejarzom”biiety zniżkowe na 
wyjazd do Soshowca, motywując to w 
swoim sażnistym pełnym oburzenia me- 
morjale tem, że kolejarze wszystkie swoje 
zakupy czynią w Sosnowcu, gdzie jest 
znacznie taniej. Nie byłoby niesłusznem 
„obywatelskie“ stanowisko  rybnickich 
kupców, gdyby nieco pohamowali swe chę- 
ci do nadmiernych zysków, co stwierdzić 
można na różnicy cen, na rynku Rybnic- 
kim, który przoduje nawet Katowicom. 
Nie jesteśmy zwolennikami nabijania kie- 
szeni różnych mniejszości narodowych — 
przeciwnie popieramy w całej rozciągło- 
Ści kupiectwo polskie — ale, gdy dąży ono 
do wyzyskania robotnika polskiego — sta- 
niemy zawsze w obronie tego ostatniego. 
Jeśli np. kupcy rybniccy pragną, by kole- 
"jarze nie wyjeżdżali do Sosnowca, gdzie 
iest taniej — należy odpowiednio ceny 
swoje przekalkulować, by umożliwić bied- 
nemu pracownikowi nabycia odpowiednich 
towarów za cenę przystępniejszą Byłoby 
bardzo pożądanem by odpowiednie wła- 
dze zainteresowały się cennikami kupców 
rybnickich, by pracownicy nie zmuszeni 
byli jeździć po zakupy aż do Sosnowca, 
gdyż pożyteczniejszem się wydaje — jeśli 
pieniądze pozostaną w powiecie. 


Od Annasza do Kaifasza. 

Zdarzyło się pewnemu przedsiębior- 
stwu — daimy na to drukarni -— zamówić 
zagranicą papier do jakichś terminowych 
druków. Wysłany w odpowiednim termi- 
nie wagon, gdzieś się zawieruszył i wresz- 
cie w dniu wykonania przez drukarnię za- 
mówionych druków wagon znalazł się na 
stacji odbiorczej — ale nieoclony. Wła- 
Ściciel firmy, telefonuje na stację, wyraża- 
iąc gotowość złożenia odpowiedniej kaucji, 

= za wydanie wagonu, — nie poradzi, gdyż 
wagon należy oclić, co nie leży w kom- 


dg 
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ków państwowych jest b. wiełu takich, 
którzy z powodu zbyt sztywnego kar- 
ku lub jakichś widzimisię pp. naczelni- 
ków i przełożonych otrzymali złe noty 
kwalifikacyj służbowych, które. zagra- 
dzają im drogę do awansu, nieraz do 
końca życia. A iluż to musi pokutować 
do śmierci z powodu surowych wyro- 
ków komisyj dyscyplinarnych, od któ- 
rych nie ma prawa dalszego rekursu. 

Uważamy dlatego, iż Zespół Związ- 
ków kolejowych i urzędniczych powi- 
nien wystąpić do Rządu i przyszłego 
Sejmu, aby choć raz na rok w dniu 
3. Maja ogłaszano amnestję dla praco- 
wników państwowych, któraby uma- 
rzała lub łagodziłą wszelkie kary i pod- 
wyższała ocenę kwalifikacyj służbo- 
wych. 


Nasza kronika tygodniowa. 


petencii naczelnika stacii. Zirytowany 
przedsiębiorca telefonuje do Urzędu Cel- 
nego w Katowicach, skąd odpowiadają mu 
że wagon należy oclić w Katowicach, do- 
kąd wagon wróci. Na prośbę zaintereso- 
wanego o wysłanie urzędnika celem ocle- 
nia, na koszt odbiorcy wagonu — odsy- 
tają klijenta do Dyrekcji Ceł w Mysto- 
wicach. Tam oczywiście odpowiedzia- 
no, że to należy do Urzędu Celnego w 
Katowicach itp. 

Nieszczęsny wagon powędrować mu- 
siał ze stacji przeznaczenia, gdzie stał nie- 
potrzebnie całą dobę, do Katowic, gdzie 
został wreszcie formalnie oclony i wtedy 
dopiero znowu powrócił do odbiorcy. Te- 
raz wypadałoby zapytać się kto na tej 
biurokracji zyskał? I kto powetuje szko- 
dy przedsiębiorcy ? 

Drobne przykrości, czy drobne niedo- 
łęstwo. 


Miałem niedawno za towarzysza pe- 
wnego Anglika, który bawił u przyjaciół 
w Zagłębiu i przyjechał na kilka dni do 
Katowic dla zwiedzania niektórych fa- 
bryk. Proszono mnie, bym się nim wie- 
czorami zaopiekował. Pierwszego wie- 
czoru poszliśmy: do kina. Film był dość 
dobry, powietrze — jak we wszystkich 
lokalach naszych — duszne. Dłużyły się 
przytem napisy — naprzód polskie, potem 
niemieckie. Praktyczny Anglik zapytał 
mnie. — Czemu nie wyświetlają jednocze- 
Śnie obydwuch tekstów? To skróciłoby 
tę procedurę. 

— W istocie, rzekłem; tak robią w 
Bielsku i Białej. Że to nikt w Katowicach 
nie wpadł na tę myśl! — 

Drugiego wieczora namówiłem go na 
operę, co chętnie zaaprobował. Poszliśmy 
do kasy teatralnei. — Dobra nasza, mó- 
wię, tylko 10 osób w ogonku i za 10 mi- 
nut będziemy załatwieni. l 

Niestety było to złudzenie. Ciągle bo- 
wiem telefon odrywał kasjerke ód inte- 
resentów. 

— Czy to u was ten co z ciepłego po- 
koju telefonuje. ma większe prawa od 
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tych, co przyszli osobiście i stoją w zima 
nym przeciągu? 

Ratując honor naszego miasta skłama- 
łem, że to tylko chwilowo zapewne kto$ 
drugi, przyjmujący telefony, wyszedł i ka- 
sierka musi sobie przerywać pracę w jego 
zastępstwie. 

Wreszcie mój Anglik wyjeżdżał z po» 
wrotem do swoich w Sosnowcu. Odpro- 
wadziłem go na kolej wieczorem. Dzień 
był Świąteczny, w hallu ciźba. Z prze- 
rażeniem ujrzeliśmy ogromny ogon przy 
jednem otwartem okienku kasowem. Do 
odjazdu 15 minut — czy też zdążymy ku- 
pić bilet. 

Zauważyłem, że Anglik zaczął liczyć 
okienka kasowe, mające obsługiwać Śląsk 
i Sosnowiec i naliczył ich sześć. 

Chciał widocznie coś do mnie powie- 
dzieć, ale widząc moje kłopotliwe- zamies 
szanie... zamilkł. 

Zrozumiał widocznie, iż zmysł prak- 
tyczny oraz poszanowanie cudzego czasu 
dość silnie jeszcze kuleje u nas. 

Niepozorni konkurenci P. M. T. 

Jest w Katowicach bardzo sympatycz- 
na cukiernia, do której najlepiej jest cho- 
dzić wtedy, gdy się nie ma co palić — boa 
wiem można tam tyle nałykać się najbar- 
dziej przyjemnego dymu, że można przez 
24 godziny obejść się bez papierosa. Bywa 
tam zazwyczaj między 5a7,9a 11 wiecz, 
— najwytworniejsze towarzystwo Kato- 
wickie, będzińskie, królhuckie, sosnowiec- 
kie, siemianowickie, dąbrowieckie itp. Go- 
Ście ci są widać przyzwyczajeni do bardzo 
subtelnych przysmaków: a w szczególności 
do dobrych wyrobów tytoniowych, w któ- 
rych ponoć nie celuje P. Mon. Tyton. 

To też usłużny i dobrze wytresowany 
w swoim zawodzie kelner ma zawsze w 
pogotowiu wytworne pudełeczko różnych 
zagranicznych „goldmunsztuków*, chętnie 
ofiarując „tylko całe pudełko“ spragnio- 
nym dobrego papierosa. A jeśli czasem 
zbraknie kelnerowi takiego pudełeczka, 
znajdzie je za chwilę u wytwornego go- 
ścia, który zasila go w te specjały. Czy 
nie należałoby zwrócić baczniejszą uwagę 
na tych cichych konkurentów Monopolu 
Tytoniowego? 

Krół.-Huta 2-gim miastem po Warszawie 
— pod względem drożyzny. 

O ile przyjmiemy, że koszta utrzyma- 
nia w Warszawie wynosiły we wrześniu 
100, to okaże się, że tylko w jednem mie- 
ście w Polsce koszta te były większe. 
Miastem tem jest centrum przemysłu nafa 
towego Borysław, gdzie koszta utrzyma- 
nia w porównaniu z Warszawą wynoszą 
101.3 proc. We wszystkich innych miej- 
scowościach Rzplitej, jest taniej niż w 
Warszawie. Pod tym względem miasta 
te -dały się ukształtować następującoą 
Królewska Huta 96.3 proc., Katowice 95.3, 
Lódź 95, Poznań 94,4, Lwów 91.7, Kraków 
91.3, Wilno 91, Toruń 90.9, Grudziądz 90.3, 
Sosnowiec 89.6, Lublin 88.4, Częstochwa 
87.8, Kalisz 87.2, Białystok 86.4, Tarnopol 
85.2, Przemyśl 83.2, Brześć 82.8, Kielce 
82.5, Radom 82.1, Wrecławek 81.8, Stani» 
sławów 81.8, Stryj 81.6. Najtańsze sę 
miasta wołyńskie. 

Jak z powyższego zestawienia wynika 
Król. Huta, pod względem drożyzny Wya 
przedziły stolicę naszego Województwa 
Dia nas, Katowiczan, jest to objaw pociea 
szający. 
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Jakie są najważniejsze potrzeby Śląska. | 


Pragnąc na łamach naszego pisma 
poruszyć wszelkie potrzeby kulturalne 
i materialne ludności, jakoteż poszcze- 
gólnych miast i gmin, zwracamy się do 
raszych czytelników by nadsyłali od- 
nośne marterjały, by umożliwiły nam 
omówienie kwestji palących w sposób 
zasadniczy i wyczerpujący. W intere- 
sie każdego obywatela leży dbałość 
o swoje potrzeby, jak również o po- 
trzeby wsi, gminy i miasta. Wzywamy 
więc naszych czytelników do nadsyła- 
nia pod adresem redakcji odpowiedzi 
ná następujące pytania: 

M Czy i o ile stan miasta w stosunku 
do doby przedwojennej przedstawia 
się dziś korzystniej, względnie na 
czem zasadza się różnica w stosunku 
do doby przedwojennej. 

. Czy i w jakiej mierze odczuwa się 
brak odpowiednich połączeń kolejo- 
wych. Prosimy wskazać jakie ist- 
nieją w tym kierunku szczegółowe 
życzenia oraz kiedy i komu zostały 
one przedstawione. 

Jak przedstawiają się potrzeby w za- 

kresie ruchu budowlanego? czy ruch 

budowlany ożywił się w roku bieżą- 
cym a jeśli tak, kto i z jakich środ- 
ków budował nowe domy ? 

Jaką cyfrą wyraża się w przybliże- 

niu brak wolnych pomieszczeń 

(osobno dla rodzin osobno dla sa- 

motnych). 

Jakie są potrzeby kredytowe 
związane z akcją budowlaną? 

Co robi w kierunku ruchu budo- 
wlanego miasto, państwo, kolej, woj- 
skowość ? 

Czy nie dostrzega się objawów 
budowania z kredytów publicznych 
domów niewłaściwego typu (wil dla 
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Co słychać w Bielszowicach? 
(Korespondencja własna). 


Na naszym odcinku pogranicznym Biel. 
szowice, Pawłów, Kończyce i Makoszowy, 
daje się odczuć brak mieszkań i brak pra- 
cy. Ludność rozrasta się stale, a iedyna 
kopalnia „Bielszowice“ nie rozrasta się 
pod względem liczebnym robotnika. Są- 
siednie kopalnie również nie zwiększają 
stanu załogi, więc pozostaje przed nami 
tylko konieczność utworzenia nowego 
warsztatu pracy. Podobno maią z wiosną 
budować w Bielszowicach domy miesz- 
kalne i tym sposobem usunie się brak 
mieszkań, a częściowo i brak pracy. Je- 
żeli nie będzie utworzony stały nowy war- 
sztat pracy, w postaci iekiejś wytwórni, 
np. narzędzi pomocniczych. dla ciężkiego 
przemysłu, to znów dojdziemy do pier- 
'wotnego stanu rzeczy. Szukanie pracy p9 
stronie niemieckiej za kartkami polecają- 
cymi ks. Buschmana proboszcza z Bielszo- 
wic u Dyrektora kop. Delbriika, jest nie- 
pożądane, ponieważ atmosfera tamtejsza 
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jednostek, domów luksusowych) za- 
miast zwykłych domów czynszo- 
wych dla szerszych mas ludności? 

Jak przedstawia się gospodarka 
w domach kopalnianych o ilẹ takie 
domy znajdują się na tamtejszym te- 
renie? 


. Jak funkcjonują spółdzielnie, czy go- 
spodarka ich prowadzoną jest racjo- 
nalnie i czy ogół odczuwa potrzebę 

zwiększenia ich zakresu działalno- 
Ści? i w jakim kierunku? 


Czy istnieją ewentualnie spół- 
dzielnie produkcyjne, jeżeli tak — 
czem one się zajmują i czy wytrzy- 
mują konkurencję przedsiębiorstw 
przemysłowych ? 


Jak wyglądają stosunki w zakresie 
bankowości. Czy oddziały banków 
polskich są żywotne, czy istnieją ka- 
sy miejskie i jak funkcjonują, czy 
działają banki ludowe, kasy Raffaj- 
sena i t.-p.? 


Jakie są najważniejsze życzenia 
w sprawie pomocy kredytowej dla 
tamteiszego ośrodka? 
Jak wygląda ruch kulturalno-spo- 
łeczny w tamtejszej miejscowości? 


Czy odbywają się w dostatecznej 
ilości odczyty, jakie odczyty najbar- 
dziej interesowały tamtejsze społe- 
czeństwo ? 


Czy należałoby urządzić kursy 
specjalne i z jakiej dziedziny ? 
Czy znajduje się tam dostatecz- 


na ilość bibljotek polskich? 


Czy nauczycielstwo szkół po- 
wszechnych i średnich bierze dosta- 
teczny udział w pozaszkolnej akcji 
oświatowej? 


fa 


działa deprawująco na robotnika, czujące- 
go się Polakiem. 


Pod względem spokoju publicznego na 
tym odcinku, najgorsze miejsce zajmuje 
kolonia Pniaki w gminie bielszowickiej. 
Miejscowy posterunek policii nie może so- 
bie dać rady z powodu dwukilometrowej 
odległości z Bielszowic do kolonii, a po 
drugie mała liczba funkcjonariuszów, nie 
może podołać swym zadaniom. Pożąda- 
nym jest stały posterunek w Pniakach ja- 
ko oddział posterunku bielszowickiego, 
gdyż tylko tym sposobem zwiększy się 
bezpieczeństwo publiczne, które było i 
jest obecnie na każdym kroku w tej oko- 
ilcy zagrożone. Pod względem politycz- 
nym wszystkie polskie związki i organi- 
zacie w Bielszowicach stoją na gruncie 
„Polskiego Zjednoczenia Pracy“ z wyiąt- 
kiem organizacji niemieckich pod protek- 
toratem ks. Buschmana, który nosi się już 
z zamiarem wysunięcia się kandydatury 
na posła frakcji niemieckiej do przyszłego 
seimu. 
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ZYGZAKI. 


„Tydzień Akademii". 


W zeszłym Nrze nakreślono w innem 
miejscu sylwetkę „społeczników“, którzy 
po większej części wszelkie sprawy spo- 
łeczne kładą na obie łopatki. W swoim 
skromnym kąciku pragnę dziś poświęcić 
kilka uwag tym, co to pragną być alią i 
omega wszelkich atrakcji społecznych. 
Otóż ostatni tydzień w Katowicach obfi- 
tował w „akademie. Zazwyczaj atrak- 
cie takie w Katowicach nie udają się. Jak 
twierdzą doświadczeni w tei dziedzinie 
działacze — należy, dla udania się takiej 
akademii, na dwa tygodnie przedtem za- 
powiedzieć wielkiemi czerwonemi litera- 
mi na leszcze większych afiszach, że pod- 
czas każdej przerwy i ukończeniu akade- 
mii publiczność otrzyma gratisowo porcię 
„cisbeinu”, kiszki podgardlanej w bigosie 
ipo 3 kinie piwa. FEiekt podobno byłby 
imponujący, bo już na tydzień przed taką 
akadcmią ogonek z pod wejścia do teatru 
sięgnąłby Załęża. Nie sądzę by ci do- 
Świadczeni działacze mieli rację. Zło, 
zdaje mi się, leży nie w publiczności, mało 
reagującej na „akademickie“ atrakcie — 
ale przyczyny fiaska tych imprez szukać 
należy wśród samych organizatorów. Naj- 
lepszym tego dowodem są ostatnie aka- 
demie — a mianowicie ku uczczeniu gen. 


Bema, i 300-letniej rocznicy bitwy pod 
HIT 


Podczas gdy pierwszą akademje orga- 
nizował Komitet, składający sie z kilku- 
nastu prawie najbardziej reprezentacyj- 
nych działaczy — akademię drugą organi- 
zowała jedna, jedyna osoba į w dodatku 
rodzaju żeńskiego. — Oto są wyniki: na 
akademię ku czci gen. Bema zjawili sie 
dwaj najwyższi dostojnicy władz cywil- 
nych i wojskowych naszego Woj. i garst- 
ka oficerów — uroczystość ze „wzęle- 
dów techn.“ odwołano; podczas uroczy- 
Oliwą, widownia była prawie pełna, a aka- 
demia miała charakter nader uroczysty. 


Uważam, że najlepiej byłoby założyć 
specjalne kursa dla różnych działaczy a- 
trakcyjnych i niemiałbym nic przeciwko 
temu, by kierownictwo tych kursów po- 
wierzyć owej czcigodnej niewieście, o któ- 
rej nikt napewno nie wie, bo na afiszach 
jei nazwisko nie figurowało. W razie po- 
trzeby służymy informacijami. 
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Dr. Kępiński 
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Konces. przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych ajen«ja 
publiczna dla spraw praw- 
nych, administacyjnych, po- 
datkowych, skarbowych s: 
i interwencyjnych. — = 
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Budowa linii kolejowej Rybnik—Żory! 


Z zadowoleniem powitać należy wia- 
domość, iż z wiosną przyszłego roku 
przystępuje Województwo do budowy no- 
wej linji kolejowej Rybnik—Żory. Niewąt- 
pliwie ma to ważne znaczenie dla sier go- 
spodarczych, gdyż nowa linia odciąży w 
znacznym stopniu obecne połączenie obu 
miejscowości, skróci czas jazdy, wreszcie, 
co najważniejsze, uszczupli w dalszym cią- 
gu kadry bezrobotnych! 

Dia informacji podaiemy, iż Wojewódz- 
two opracowało projekt linji kolejowej Ja- 
strzębie Górne—Zebrzydowice, a budowa 
tej linji ma również nastąpić w niedalekiej 
przyszłości. 


Ochrona żywności w buietach kolejowych. 

Celem należytej ochrony żywności w 
bufietach kolejowych przed kurzem i mu- 
chami Minist. Komunikacji zarządziło, aby 
wszelkie produkty żywnościowe na dwor- 
cach kolejowych przechowywano w ga- 
blotkach szkłanych z 1 Ścianką z siatki 
drucianej dla wentylacji. Personel obsłu- 
gujący ma nosić białe płaszcze lub fartu- 
chy i dbać starannie o czystość rąk. Sprze- 
daż produktów na peronach przy pocią- 
gach ma się odbywać w zamkniętych to- 
rebkach z przezroczystego papieru lub z 
gablotek na wózkach o szczelnie zamknię- 
tych ściankach szklanych. Napoje muszą 
być w butelkach, dzbankach ze szczelne- 
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| Hoffmann i Ska w Orzeszu na Górn. Śląsku ! 


poleca 
= SZKŁO GALANTERYJNE I LABORATORJNE. == 


Czy w Rybniku brak 
kultury? 


(Korespondencja własna). 


W ub. tygodniu odbyło się w Rybniku 
przedstawienie „Warszawianka“ i Nocy Li- 
stopadowej Wyspiańskiego, wzorowo ode- 
grane przez zespół artystów teatru kato- 
wickiego z dyr. Nowakowskim, p. Stroń- 
ską i p. Bohdańską na czele. 

Niestety publiczność nie dopisała, co 
było tem smutniejsze, iż przedstawienie 
miało charakter nadzwyczaj uroczysty; 
z tego też powodu wśród obecnych dał się 
słyszeć ostry zgrzyt, pod adresem władz 
państwowy ch, gimnazjów, szkół powszech. 
nych i tut. obywateli, którzy na przed- 
stawieniu Świecili — nieobecnością. 

Uważamy iż każda impreza teatru ka- 
towickiego powinna być przyjęta z rado- 
ścią, zwłaszcza, o ile się zważy,że teatr 
złeżdża tylko raz na miesiąc i ceny są 
bardzo niskie, a nawet niższe od cen ki- 
nowych. 

Mamy nadzieję, że w przyszłości pu- 
bliczność nie zbagatelizuje trudów na- 
szych artystów i nie da powodu do na- 
rzekania. 

Aby podnieść ducha artystycznego 
wśród naszych obywateli, zawiązuje się 
w Rybniku „Koło miłośników sceny”, 
które dołoży wszelkich starań, by publicz- 
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różne. 


mi pokryciami lub w szklankach, nakry- 
tych spodkami. Cukier ma być kostkowy, 
owinięty w papier przezroczysty, cytryna 
musi mieć widelczyk do nabierania, a o- 
woce muszą być w torebkach z niezadru- 
kowanego papieru. Wszystko to obowią- 
zuej bufety i restauracie kolejowe od 
1. 1. 1928 roku. 


Uruchomienie filii pocztowej na dworcu 
Katowickim. 


Z dniem 1. stycznia 1928 r. zostanie 
uruchomiona filia urzędu pocztowego Ka- 
towice na dworcu kolejowym w Katowi- 
cach ze służbą nadawczą wszelkich prze- 
syłek listowych poleconych, telegramów 
i rozmów telefonicznych. 


Przemianowanie Dąbrówki Małej na urząd 
pocztowy V. klasy. 


Z dniem 1 stycznia 1928 r. zostanie 
przemianowana agencja pocztowa Dą- 
brówka Mała na urząd pocztowy V. kłasy. 

Protestowasie weksli. 


Weksle przeznaczone do zaprotesto- 
wania w razie niewykupienia oznaczone: 
„płatny w urzędzie pocztowym obowią- 
zane są urzędy pocztowe nietylko w okrę- 
gu katowickiej Dyrekcji, lecz w całej Pol- 
sce protestować. Od weksli zaprotesto- 
wanych na terenie Województwa Śiąskie- 
go nie pobierają urzędy pocztowe podatku 
kcmunalnego. 


SZKŁA 


ność była zadowoloną z repertuaru tea- 
tralnego, należycie była informowaną 
o występach teatru — jak również by wy- 
siłki artystów nie szły na marne, a teatr 
miał to samo znaczenie wśród tut. oby- 


wateli — jakie posiada w innych miastach 
Polski. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu B. T. w Nowym Bytomiu. Poda- 
nie w sprawie umorzenia podatku obroto- 
wego w wysokości 250 zł. skierować na- 
leży do Wydziału podatkowego Woie- 
wództwa. | 

Inwalida w Żorach. Sprawę tę poru- 
szamy w b. Nrze. 


W. R. Pszczyna. Słabo opracowane. 
Do druku nie nadaje się. 
Wł. R-ski. Prosimy o bliższe informa- 
cje i konkretne fakty. 
Pni Hela. Póidzie w nabliższym Nrze. 
Eruski. Radzimy zwrócić się do Izby 
Handlowej w Katowicach. 


K. H-wicz. Prosimy o zgłoszenie oso- 
biste w godzinach przyjęć. 
Eska — Łagiewniki. Skierowaliśmy do 
Zarz. Woj. P. P. 
Powstaniec — Strzybnica. Należy spra- 
wę skierować na drogę sądową. 
P. M. Mysłowice. Należy zwrócić się 
w drodze służbowej do władz przełożo- 
nych. ` 


| 
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odzież pod sztandarem „Partii Pracy” 


Troska o właściwe ukształtowanie 
się ideolcgji przyszłych pokoleń skie- 
rowała Partję Pracy do pracy wśród 
młodych. Największe rezultaty osią- 
gnięto dotychczas na terenie Krakowa. 
Zaznaczyć trzeba, że akcja ta nie ma 
charakteru ściśle politycziego, Ożej- 
muje bardzo szeroki zakres działaino- 
ści kulturalno-oświatowej, społecznej 
i samopomocowej. 

Po ostatnim  zjeździę młodych 
w Krakowie praca ujęta została w sta- 
łe ramy organizacyjne. W pierwszy.n 
rzędzie uruchomiono kursa dokształca- 
jące i zawodowe, które obejmują nau- 
kę: stenografii, ekonomii, języka nie- 
mieckiego i francuskiego itd. Nadto co 
sobotę koło młodych urządza pogadan- 
k` na tematy aktualne i zebrania towa- 
rzyskie. 

Sekcia dramatyczna organizuje pe- 
riodyczne wyjazdy na prowincję. Bi- 
blioteka i czytelnia dobrze zaopatrzone 
stanowią cenną pomoc w nauce. 
Wreszcie ostatnio koło młodych zorga- 
nizowało kursy dla prelegentów. 

Nakreślony szkicowo obraz działal- 
ności młodych w szeregach Partji Pra- 
cy pozwała wierzyć, że tą drogą o- 
kiadamy cegłę pod gmach budującej się 
Polski ogędeane! 
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Pamiętać należy ŻE .. 
utrwalert a 
bytu Państwa i zapewnienia mu nio- 
carstwowego stanowiska drogą plans- 
wej i wytrwałej pracy. 

Partia Pracy nie tracąc z oczu dą- 
żeń do utrwalenia pokoju w Europie, 


Partia Pracy pragnie 


czuwać będzie, by byt niepodległej 
Polski siłą wewnętrzną zagwarantowa- 
ny mógł być dostatecznie. 
z me | - OMR 

Panu L. w Katowicach. Za życziiwe 
uwagi dziękujemy. Pismo nasze przezna- 
czone jest dla naiszerszych mas społeczeń- 
stwa. nie może być dlatego redagowane 
w nieprzystępnym tonie. Inteligencja win- 
na zrozumieć iż na Śląsku wysoki poziom 
pisma polegać musi na idei, a nie na ze- 
wnętrznej formie NEST SRE 

P-ni Pr-ka N. Bytom. Sprawy kobicce 
będziemy stale poruszać. Niestety w n-rze 
b. z powodu obfitości różnego aktualnczo 
materjału rubryka ta została pominięta. 

Pam C. w Katowicach. Sprawy v 
czycielskie nie są nam obce, prosimy 
tego o artykul w poruszonej sprav” 


POSZUKUJEMY NATYCHMIA. . 
Stenotypistkę piszącą biegle na maszy- 
nie, stenografującą możliwie z ładnem 
charakterem pisma. 

Osobiste zgłoszenia wraz z doku- 
mentami w Adm. „Głosu Pracy“ od 
godz, 11.—l 
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Adwokat Dr. Ewin Urhańcyh 


dziengego zarobku! Wyłączna produkcja jakoteż wyłączna spizedaż 


Baczność! Baczność! | 
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Dzielni akwizytorzy, obeznani z branżą ko- 
lonjalną mogą się zgłosić pod „H. P. 2138“. 
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Osoba inteligentna władająca biegle ię- Coman 
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systemów oryginalnych „Hausshaltera, 


| iansstaliera- Rezsny i Tent 


znajduje się w rękach firmy s 
| 
| 


zykiem polskiem i niemieckim, zajmie się 
gospodarstwem domowem, lub obejmie 
posadę w sklepie. ` 

Oferty proszę kierować do Administra- 
cji „Głosu Pracy“ pod „M. S.“ 


Górnośląska Wytwornia wa- 
gonów i maszyn Sbódka Akt. 
: w Katowicach, nita Mieiewiga |. =: 


rowników parowozów stosuje się z 
| 
i 


Zarząd Wojewódzki Partji Pracy 
ząwiadamia szerokie Koła swych 
Członków, że lokal Partii Pracy mieści 
się przy ulicy Kościuszki nr. 35 L p. 
Telefon 17-19, Godziny przyjęć od go- 
dziny 10 do 12 i od 16 do 18. Biura są 
czynne bez przerwy od godziny 10 ra- 
na do godziny 20. 


Generalne Zastępstwo w Warszaw.e 


JAN DZIERŻZYŃSKI 


Ilnżynier-Technolog 
WARSZAWA, UL. NATOLIŃSKA 8. 


| Biuro Techniczno - Handiowe 
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a = 66 
Zakłady „Silesia“ Sp. z ogr. odp. 
an a a a a ANM 
Fabryka Maszyn Warsztaty konstrukcyjne i urzed. koncesionowana fabryka sygnałów 


TELEFON 11 i 61 STACJA NOWA WIEŚ — NOWA WIEŚ G. ŚL 
koło Król. Huty 


Stacja kolejowa: Wirek - Nowowiejski - bocznica: Silesia. 


Fabryka sygnałów kolejowych. 

Konstrukcje żelazne wszelkiego rodzaju. 

Hale, mosty, klatki, okna, schody i t.d. Urządzenia transportowe: windy ciężarowe, dżwiga, 
Zorawie, elewatory, gurty transportowe, dżwigaczki budownicze. — Kozły do podnoszenia 
lokomotyw i wagonów. = Wagony wązkotorowe, zwyczajne i samowyładownicze, wagony 
czteryosiowe na podwoziach obrotowych, wózki kopalniane i wywrotowe, wagoniki poiowe 
dla buraków i cegieł, leśny dła drzewa długiego, taczki żelazne. — Zwrotnice i tarcze 


obrotowe dla toru polowego kopalnianego i wąskotorowego. — Sanki hamulcze torowe 
i przyrządy wprowadnicze na to Zbiorniki różnych wymiarów, rurociągi spawane i nitowane, 


Odlewnia żeliwa i metali. 

Warsztaty reparacyjne. 

Naprawa lokomotyw, lokomobili i kotłów, wagonów normalno-wąskotorowych i cystern. 
Kuźnia i tłocznia. 


i oby kute i tłoczone, jak części wagonowe, Sprzęgła i inne części masowe, żelazne 
i blaszane. 
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= = Katowice Okr. il. ul. Żółkiewskiego 13 wiaśc. Teofil Pojda 


Warsztaty ślusarsko-mechaniczne, naprawa wagonów wąs- 

kotorowych. Wykonuje żelazne konstrukcje podług po- 

danych planów. Taczki żelazne, wózki peronowe dla kolei 

Państwowych. Wykonanie robót budowlanych jak schody 

żelazne, kraty, bramy, ogrodzenia od najzwyczajniejszych 
do wykonanych artystycznie. 
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JAN POLASZEK, dawniej Bona 4 Co Mikołów, Górny Śląsk. 
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Górńlągta Wytwórnia Wagonów i Masya 


Generalne Przedstawicielstwo na sprzedaż szybkościomierzy dia parowozów syst. Hauss- 
Ta'efon 672 kaltera, Nausshśltera-Rezsny i Teloc na Rzelite Polską i Litwę. Telefon 672 


w. Zarząd Centrainy w Katowicach, ul. Mickiewicza 1 
Fabryki w Tarnowskich Górach i Lasowicach. 


Wagony towarowe normalne i wąskotorowe, cześci okuć wagonowych etc., 
konstrukcje żelazne i dachowe. 
Konto bankowe: Banque Franco-Polonaise-Succursale, Katowice. 


Konto P.-K, O. Katowice m. 302 640, 


Dla wygody czytelników naszych zamieszcza my kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę 
sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się 
po przedpłatę przy najbliższej sposobności. żamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wów- 
czas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. 
01 E im ZWB OWE a | 0 OZONE SZCZE" cat) 10 E | A 


Kwit miesięczny na zamówienie gazety | Kwit kwartalny na zamówienie gazety 


Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia : 


Miejsce | Czas odno- 
Tytuł gazety | wydania | przedpłaty . SĄ Tytuł gazety | wydania | przedpła kóz 
i | | lat | miesiąc 0 fi i Hato iesiąc 
atowice a „75 | 0,07 [0,82 atowice 2,25 | 0,20 | 2,45 
o Pracy | trze 1928 ! LLU tyn 1028 
Imię nazwisko i dokładny adres zamawiającego. —=7—7— "7-7 _ Imię nazwisko I dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego. Pokwitowanie urzędu pocztowego. 
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 
Wa RO EE zań OKA gi zn CZW mai Petz APNEA ŻA || ||| 
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